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Marinus VANDERLUBBE, 


Tak się nazywa komunista 
holenderski, który rzekomo 
podpalić miał Reichstag, 
Proces jego został znów 


„JESTEM UPIOREM z ŁOWICZA!” 


Sensacyjne samooskarżenie Tad. Ensztajna, ujętego po pościgu w Włoc- 
ławku.—Ensztajn ma też na sumieniu mord erotyczny pod Włocławkiem 


Co mówią ofiary zwyrodnialca, które ocalały 


Warszawa, 21 lipca, 

Jak już donosiliśmy, w okolicach Ło- 
wicza w ciągu ostatnich tygodni graso- 
wał zwyrodniały zbrodniarz, który napa- 
dał na młode dziewczęta, 

GWAŁCIŁ JE I MORDOWAŁ. 

Świadomość, że w okolicach Łowicza 
i w samem miasteczku grasuje rny 
zbrodniarz wywołała istną panikę wśród 
mieszkańców. Policja wszczęła jak naj- 
energiczniejsze dochodzenie, jednak zwy 
rodnialcą nie udało się ująć. 

Dopiero wczoraj starania policji zo- 
stały uwieńczone pomyślnym rezultatem, 
WAMPIR Z ŁOWICZA ŻOSTAŁ UJĘ- 

TY WE WŁOCŁAWKU. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, uję- 

we Włocławku osobnik — Tadeusz 
nsztajn — jest przesłuchiwany przez 
tamtejsze władze policyjne oraz przez 
delegowanych do Włocławka wyższych 
funkcjonarjuszy policji w Łowiczu, 

W pierwszej chwili władze miały po- 
dejrzenie, że mają do 
kiem samooskarż 

Ensztajn zbyt pohopnie brał na sie- 
bie wszystkie przestępstwa i wydawał 
się znać zbyt wiele szczegółów, któ- 
rych znać nie mógł. Aby się utwierdzić 
w słuszności satnooskarżeń Einsteina, 
władze przesłały jego fotografię do Ło- 
wicza i przedłożyły ją Perzynównie, 
która do dziś przebywa w szpitału po 
ciężkich ranach, jakie jej zadał zwyrod- 
nialec. 3 F 

Perzynówna bez waliania stwier- 
dziła, że fotografja przedstawia napast- 
nika, ponadto zaś Ensztajn podał tyle 
szczegółów samego napadu, że wszel- 
ka wątpliwość, 

CO DO JEGO IDENTYCZNOŚCI ZE 
ZBRODNIARZEM WYDAJE SIĘ NIE- 
ISTOTNA. 

Również dwie inne młode ofiary wam 
pira, Aniela Okruchówna i Natalja Pod- 
raszkowska dziewczęta w wieku około 
lat 14 poznały w fotogratji 
grafie zbrodniarza, który na nie napadł 
za miastem, 

Do aresztowania upiora z Łowicza 
doszło w okolicznościach niezwykłych. 
Młoda dziewczyna, przechodząc głów- 
ną ulicą miasta w Włocławku, zauwa- 
żyła przeglądającego przed kinem fo- 
togratje młodego człowieka. Gdy przyj 
rzała mu się bliżej, przekonała się, 

ŻE JEST TO TEN SAM OSOBNIK 
który wepchnął ją wraz z koleżanką na 
stacji w Włocławku do pociągu idące- 
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Już ukazał się 
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Co Tydzień Powieść“ 


viera między innemi całość sen- 


„Serca w udrede“ 
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wielkiego kon- 
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| ogarnęła wczoraj tuteiszą giełdę zbo: 


go w stronę Poznania. 

Jedna z koleżanek dotychczas błąka 
się bez pieniędzy po Wielkopolsce, ta 
zaś, która zauważyła młodzieńca przed 
kinem wróciła piechotą z najbliższej sta 
cji do Włocławka. 

Zaalarmowani przez ową dziewczy= 
nę przechodnie rzucili się na nieznajo- 
mego by go ująć. Rozpoczęła się pogoń, 
trwająca dość długo przez ulice mia- 


sta 1 
ZAKOŃCZONA RODZAJEM OBŁAWY 
wokół klasztoru OO. Reformatorów, do 
którego schronił się uciekinier. _ 
iadomiona o zajściu policja Oto- 
czyła ogród i klasztor kordonem pòste- 
runkowych i rozpoczęła skrzętne przeszu 
kiwania, 

Po kilkunastu minutach młody czło- 
wiek wskazany przez dziewczynę, któ- 
ra przez niego odbyła przymusową po- 
dróż pociągiem, został wreszcie ujęty. 

W wydziale śledczym młody człowiek, 


z wypad- | poddany ay badaniom zeznał, że 
nazywa sii 


ję Tadeusz Ensztajn, że jest 
bez stałego miejsca zamieszkania i że 
przez pewien czas włóczył się pod Ło- 
wiczem. Ensztajn między innemi podał, 
ŻE JEST ZDAWNA POSZUKIWANYM 
SPRAWCĄ ZAMORDOWANIA MARJI 

LISZEWSKIEJ, 

którą znaleziono w jednym z okolicznych 
lasów pod Włocławkiem, 


Oczywista, iż władze położyły szcze 
gólny nacisk na ten punkt zeznań En- 
sztajna, w których przyznał się on do 
wałęsania się w okolicach Łowicza i do 
tego, że w początkach lipca dokonał 
KILKU NAPADÓW I MORDERSTW 

NA TLE SEKSUALNEM. 

Szczegóły, jakie na tem tle podawał 
ujęty Ensztajn rzuciły pierwsze podejrze- 
nie, że jest on już od tygodni poszukiwa- 


nym 
„WAMPIREM Z POD ŁOWICZA”. 
Aby się utweirdzić w tem mniemaniu 
nastąpiło przesłanie fotografji Ensztajna 
do Łowicza, 
gdzie trzy ofiary rozpoznały go bez 
trudu. 


Wiadomość tę mimo wszystko nale- 
ży przyjąć nie bez zastrzeżeń. 

Z jednej strony w dalszym ciągu nie 
jest wykluczone samooskarżenie się. 
W wypadku poważniejszych prze- 
stępstw, gdy zbrodniarz przez dłuższy 
czas ukrywa się przed okiem sprawie- 
dliwości, zgłaszają się bardzo często Iu- 
dzie niedorozwinięci, zwolennicy Ota- 
czania się tanią sensacją 

I PODAJĄ SIĘ ZA ZBRODNIARZY. 

Sam fakt, że Zajmują się nim władze 
policyjne i że piszą o nim gazety, jest 
dla nich najwyższą satysfakcją. Nabie- 
rają przekonania, że są osobami wybit- 
nemi. 

Z drugiej strony należy również z 


dużem zastrzeżeniem przyłąć rozpozna- 
nie fotografji Ensztajna przez jego rze: 
kome ofiary, 

JEST TUTAJ BARDZO ŁATWA 
PSYCHOZA, 

Przerażone i w najwyższym stop- 
niu zdenerwowane dziewczęta nłe mogą 
być uważane za osoby miarodajne w 
rozpoznaniu często tak trudnem i dają- 
cem pole do wszelkiego rodzaju omyłek, 
jak rozpoznanie kogoś z fotografji. 

Dodać przytem należy, że ofiary 
upiora z pod Łowicza nie widziały go 
przez pewłen okres czasu. 

Tragiczna „znałomość* z nim była 
krótka a napięcie nerwowe i przeraże- 
nie, jakie dziewczęta przytem przeży- 
wały, wykluczają zapamiętanie sobie 
jego rysów w sposób zupełnie objek- 
tynwy i pozwalający czynić porówna- 
nia z fotografią. 

Władze śledcze zdać się będą mur 
siaty w tym wypadku przedewszyst- 
kiem na zeznania samego Ensztajna, 

Jeśli poda on szczegóły zgodne z da- 
nómi, jakie posiadają władze z docho- 
dzenia, jeśli potrafi — choć brzmł to pa- 
radoksalnie — 

DOWIEŚĆ SWEJ WINY, 
niezależnie od śwałdectw jego ofiar, 
wówczas dopiero zaniepokojona wystę- 
pami upiora z pod Łowicza opinia pu- 
bliczna odetchnie. 


Manistacje hiflerowskie na Śląsku Niemieckim 


Międzynarodowa federacja urzędników chrześcijańskich wykluczyła ze 
swego grona organizację niemiecką — Henderson konferuje z Hiilerem 


Berlin, 21 lipca. 
(PAT) We Wrocławiu odbyły się 
wczoraj manifestacje narodowo-socjali- 
t. zw. Frontu 

Pracy z całego niemieckiego Śląska. 
Ilość uczestników meetingu docho- 
dziła do 500.000 osób. W czasie uro- 
czystości przemawiali nadprezydent 
prowincji Brueckner i przywódca naro- 


Ley. 


ścijańskich odbyło posiedzenie, na któ- 
rem stwierdzono, że organizacja nie- 
miecka Federacji w związku ze zmia- 
nami politycznemi, które nastąpiły o- 


SAMOLOT POSTA ULEGŁ KATASTROFIE 


Lotnik nie doznał żadnego szwanku 


Londyn, 21 lipca. 

(PAT) Samolot amerykański lotnika 
Willey Posta spadł w miejscowości Flat 
na Alasce. Lotnik wyszedł z wypadku 
bez szwanku. Samolot ma uszkodzone 
skrzydło i śmigło. 

Z pobliskiego miasta Fairbanks przy- 
byli mechanicy celem naprawy uszko- 
dzenia. Post ma nadzieję, że będzie mógł 
wyruszyć w dalszą podróż jutro rano, 


W takim razie Post miałby jeszcze 
szanse pobicia własnego rekordu świa- 
towego. 

Przelot Posta nad Syberją Wschod- 
nią i morzem Beringa odbywał się w 
bardzo niepomyślnych warunkach at- 
mosferycznych. 

Lotnik musiał walczyć z burzą, prze- 
bijając się przez mgłę i t. P. 


Panika ma sieldach 


zbożowych 


Chicago, 21 
(PAT) W związku z paniką, kt 


a 


wą. pociągając za sobą niebywałą zniż- 


3 |kę cen, ogłoszono tu zawieszenie obro- 


tów zbożem na dzień dzisiejszy, 


w Ameryce 

Takież decyzje zapadły w! Minnea- 
polis, Cansas City i m. Duluth w stanie 
Minnesota. Wprowadzenie ograniczeń 
w fluktnacjach cen zboża na czas nieo- 
graniczony powitano-w kołach zaintere- 
sowanych z zadowoleniem, 


| 


dowo-socjalistycznego Frontu Pracy dr. „statnio w Niemczech, nie może nadal na- 


leżeć do organizacji. 


Następny kongres Federacji Syndy- 
ów urzędników chrześcijańskich od- 
będzie się na wiosnę 1934 r. w Paryżu. 


Berlin, 21 lipca (P.A.T.) 


Wczoraj wieczorem przybył samo- 
chodem do Monachjum przewodniczący 
konferencji rozbrojeniowej, Henderson. 

Niezwłocznie po przyjeździe udał się 
Henderson do hotelu „Regina Palace”, 
gdzie oczekiwali goo Hitler i Neurath, 


Knferencia trwała około 50 minut. 


Komunikat ogłoszony przez biuro 
Conti podkreśla, że w rozmowach od- 
bytych w Berlinie i Monachium okre- 
ślono stanowisko Niemiec wobec punk- 
tów sprecyzowanych przez Hendersona 
przed odroczeniem konferencji rozbroje- 
niowej, 


W ten sposób stało się możliwem 


kontynuowanie wymiany zdań o zagad- 


nienich rozbrojenioowych, zmierzającej 
d zawarcia knwencji. 

Zdaniem kół dobrze  poinformowa* 
rych, poraszona przez Hendersona myśl 
potkania między Hitlerem i- premierem 
francuskim, Del rem, wymaga jesz- 
tze dalszych ygotowań w drodze 
dyplomatycznej. 


'cą wodę sodową. 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem | od $—7 wleczoreń ADMINISTRACJA lazi włzedaży plsma) od 9 rano — 
rs 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


Zderzenie tramwaju 
z wozem 


Wczoraj po południu wóz tramwajo- 
wy linji nr. 3, jadący z Podgórza do Ryn- 
ku Krakowskiego potrącił na ul. Staro- 
wiślnej jednokonną furmankę, rozwożą* 
Koń został wskutek 
zderzenia poważnie poraniony. 

Winę ponosi woźnica Antoni Łopat- 
ka, który mimo sygnałów ostrzegaw- 
czych nie zjeżdżał z drogi. 


5-letni chłopiec 
poparzony 
W domu przy ul. Kalwaryjskiej 21 w 
Krakowie miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek. 5-letni Izak Rosencwajg szu- 
kał przy: pomocy zapalonej świecy zagu- 
bionej 50-groszówki, 
pewnej chwili zapalił się kauczu- 
kowy daszek u czapki i chłopiec doznał 
poważnych poparzeń na całej twarzy, 
Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 


Bezpłatne bilety kinowe 
dla czytelników „Expressu“ 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, daje- 
my w dnlu dzisiejszym naszym Czytel- 
nikom nową niespodziankę w postaci 
bezpłatnych biletów wstępu do kina 
„UCIECHA%, w którym odbędzie się 
dziś premiera wspaniałego arcydzieła 
BCE p. t. „Dlaczego zgrzeszy- 
am“, 


upoważniający do otrzymania bez- 
płatnego biletu do kino - teatru 
dźwiękowego „UCIECHA”. Waż- 
ny na fotele lub pierwsze miejsca 
tylko w dniu 22 lipca. Niniejszy 
kupon należy wyciąć i przedłożyć 
do wymiany na bilet w Administra- 
| cii „EXPRESSU ILUSTROWANE- 
GO“ w Krakowie przy ulicy Pijar- 
skiej 4. Bilet otrzyma każdy Czy- 
telnik za uiszczeniem obowiązują- 
cego podatku w kwocie gr. 60, za 
który otrzyma bilet wartości 2 zł. 
290040000000000090000000000000 


Syn okradł ojca 
19-letni syn kupca Abrama Langs- 
mana w Masznie Dolnej — Edward nad- 
użył zaufania ojca, Skradł mu 1250 zł, i 
zbiegł do Krakowa. 

Zrozpaczony ojciec zameldował o 
wszystkiem policji, która aresztowała 
zdaża Znaleziono u niego już tylko 

5 zł. 


Syna odesłano do domu rodziciels- 
kiego. c 
Rekord Kusocińskie- 


go pobity 
HELSINFORS, 21 lipca, 

Na zawodach lekkoatletycznych, zor- 
ganizowanych przez fiński związek lek- 
koatlelyczny w Wyborgu, Iso Hollo 
bił rekord światowy, należący do Ku. 
socińskiego na 4 mile angielskie, osiąga- 
jąc wspaniały czas 19,01 sekundy. 

Rekord Kusocińskiego wynosił 19,02,6 
sekund, 

W tych samych zawodach Jeryinen 
rzucił oszczepem 75,72 metra. 


REPERTUAR TEATRÓW, 
TEATR_M. IM, J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ej „Fräulein Doktor". 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Kapitan Walhan*. 
— „Bracią Karamazow”. 


— „W sidłach szaleńca", 
„Piękny Gigolo" i „Napiętnowani Lu- 


inseratowy) od 9 rano = 


Tajemniczy topielec 


1 w południe i od d= 


wyłowiony z Wisły 


Indentyczności zwłok do tej pory nie ustalono 


Oficer 5-go dywizjonu samochodo- 
wego w Krakowie, zameldował policji, 
że podczas poszukiwania zaginionej ko- 
twicy w Wiśle na Dębiu żołnierze wy- 
łowili zwłoki jakiegoś mężczyzny. 

Topielec miał na sobie tylko spo- 


denki kąpielowe. Ponieważ nie miał on 
przy sobie żadnych dokumentów osobi- 
stych, nie można było ustalić jego iden- 
tyczności. 

Zwłoki przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 


Motocyklista najechał na rowerzystę 


Tragiczny wypadek przy zbiegu ulic Dietlowskiej i Wielopola 


U zbiegu uł. Dietlowskiej i Wielopo- 
le w Krakowie miał miejsce nieszczęśli- 
wy wypadek. 

Jadący mot glista pocztowy wpadł 
na rowerzystę Filipa Stefanka. 

Stefanek stracił panowanie nad kie- 
rownicą i wjechał na chodnik na szkla- 


„On mnie chciał otruć gazem!” 


Sensacyjny meldunek 

W dniu wczorajszym zgłosiła się na 

policję służąca Maria Gacek i zameldo- 

wała, że w nocy usiłowano dokonać za- 
machu na jej życie. 

20-letni Michał Blatberg (Podgórska 

11) otworzył w nocy kurki maszynki ga 


Dwa włamaniajKrakowie 


łam”, Sprawczam udało się zbiec 
22000400040000000044640005400005 | Do mieszkania Józefa Niedzieli przy „PY Mogilskiej 43. 
tot 


a|ul. Lubicz 40 dokonano wczoraj włama- | 


nia” Złodzieje skradli-slerzypce i zegarek 
wartości 300 zł. 

Tegoż dnia dokonano włamania do 
mieszkania Reginy  Pinkelstein, zam, 


Widłami zamordował sąsiada 


Straszna zemsta na tle przegranego procesu 


„Jasło, 21 lipca. 
Józef Węglarz i Wojciech Michalec 
z Glinarowej, pow. Jasło prowadzili od- 
dawna proces o prawo spustu wody, 
Proces ten zakończył się pomyślnie 
dla Wojciecha Michalca. Od chwili prze- 
grania procesu Węglarz napastował 
Michalca. 


W tych dniach Węglarz, uzbroiwszy 
się w widły, wdarł się do domu Michal- 
ca, a spotkawszy go w ogrodzie, rzucił 
się na niego z widłami, zadając mu sze- 
reg ciężkich ran w głowę i piersi, tak, 


Krwawa bójka ha boisku 


Awanturnik ugodził nożem czeladnika szewskiego 


Rzeszów, 21 lipca. 

Na byłem boisku Bar - Kochby czę- 
sto zabawiała się młodzież grą w pił- 
kę nożną. 

W godzinach popołudniowych gdy 
właśnie młodzież zabawiała się grą w 
piłkę, wpadło dwuch znanych awantur- 
ników: Mieczysław Kędzior i Edward 
Lewandowski, którzy chcieli zabrać 
bawiącym się piłki. 

Znajdujący się na tem boisku bez- 
robotny czeladnik szewcki p. Eljasz 
Stosser stanął w obronie młodzieży. 

Dwaj awanturnicy rzucili się 
Stossera, jeden z nich 

dobył noża, 
aby ugadzić nim Stossera, który zasłą- 
niając się przed ciosami ręką, otrzymał 
3 rany zadane w ramię. 

Ponieważ młodzież, przerażona wal 

ką, opuściła boisko, broczącego krwią 


Stossera nie miał kto opatrzyć. Ranny |<"? 


dowlókł się o własnych siłach do dr. 
Dzióbka, który bezinteresownie go opa- 
trzył, oraz w dalszym ciągu udziela mu 
pomocy lekarskiej, co podni: należy 


tem więcej, że Stosser udał się przed- E 


na; 


pre 
| 


rza Maksa Fellermana. Fellerman upadł, 
a niesione przez niego szyby  potłukły 
się. 

Rowerzysta wpadł na potłuczone szy 
by i został pokaleczony. 

Rannego odwieziono do szpitala. 


służącej w Krakowie 
zowej. Gackówna w porę obudziła się 
Leaga zapach gazu opuściła mięszka- 
nie, 

Policja zatrzymała narazie Blatber- 
ga i wdrożyła dochodzenie w tej spra- 
wie. 


dzieje splądrowali całe mieszka- 
nie jednak co padło ich łupem narazie 
nie ustalono, ponieważ właścicielka mie 
szkania przebywa na wsi. 


A Michalec padł nieprzytomny na zie- 
mię 
w kilka chwil wyzionat ducha. 

Gdy w krytycznej chwili wybiegła 
na ratunek męża, żona Ś. p. Michalca, 
Węglarz 

zadał jej kilka kłutych ran, 
poczem zbiegł. 

Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
Michalca. Na miejsce wypadku ziechała 
komisja sądowo-lekarska, celem dokona- 
nia sekcji zwłok. 

Zbrodniarza ujęto i osadzono w wię- 
zienłu, 


tem do kilku innych lekarzy, którzy od- 
mówili mu pomocy. 


BUDOWA POMNIKA BERKA JOSELEWICZA. 
Pierwszego października b, r. mija 139 lat 
od czasu gdy Berek  Joselewi mianowany 
przez Kościuszkę pułkownikiem wydał odezwę 
do braci swoich „dzieci plemienia Izraela" wzy- 
wającą ich do zaciązuięcia się pod sztandary 
powstania narodowego 
Nazwisko tego Żyda, który pierwszy w his 
storji polskiej zdecydował się na zerwanie mu- 
rów zheta i wezwał swych współbraci do walki 
wolnościowej za Ojczyznę, oplotło się nawet po 
jego bohaterskiej śmierci nureolą legendy. Dzia- 
łainość jego była wielkim czynem na owe cza- 
sy niesłychanym wśród żydów. 
To też z inicjatywy porucznika rezerwy Jó- 
zefa Horowitza zebrała się trupa oficerów rer 
zerwy, która postanowiła nczcić pamięć i oddać 
hołd pułkownikowi Berkowi Joselewiczowi wy- 
stawieniem pomnika w Krakowie. Protektorat 
nad tą akcją objęli: Wojewoda Dr. Kwaśniewski 
Mikolaj, Generał dywizii Łuczyński Aleksander, 
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F dministracja 
dla calej 
MAŁOPOLSKI 


w poludole i od 4—7 wieczorem — (dział 


ONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Pogrzeb ofiary 
katastrofy w Tatrach 


Dziś w sobotę, w dniu 22 bm. odbę- 
dzie się w kaplicy cmentarza rakowic- 
kiego w Krakowie o godz, 5 po poł. po- 
grzeb ś, p. Władysława Tomka. słucha- 
cza filozofji U. Ja który jak wiadomo, 
zginął przed kilku dniami tragiczną 
śmiercią w Tatrach. 


Wypadek na dworcu 


Wczoraj na dworcu głóownym w 
Krakowie dostał nagle tańca Św. Wa- 
lentego 50-letni Wincenty Grószewski, 
mieszkaniec wsi Bączkowice, w pow. 
bialskim. 

Chorego odwiozło pogotowie do 
szpitala, 


Nieszczęśliwy wypadek 


Wczoraj na stacji Kłaj miał miejsce 
nieszczęśliwy wypadek. 
Pociąg, jadący ze Lwowa do Krako- 
wa, potrącił leśnego lasów państwo- 
wych, Stolarza, Został on uderzony w 
głowę, tak, że padł nieprzytomny i prze 
leżał obok toru kolejowego całą noc. 
Nazajutrz znalazł go robotnik, na- 
prawialący tòr kolejowy. 
Rannego odwieziono do szpitala 
Bochni. ' 


- Nowy lekal 
trzeciego komisariatu policji 


Komenda policji w Krakowie zawia* 
damia, że biura trzeciego komisariatu 
policji zostały przeniesione z ul. Siemi- 
rackiega 24 do nowego lokalu przy ul. 
Łobzowskiej 16, naprzeciw willi elek- 
trowni miejskiej Telefon komisariatu 
140-66 bezpośredni oraz 152-15 centra. 
la policyjna dla rozmów wewnętrz- 
nych. 


Pod kołami auta 


Szoter Józef Godyń, jadący autem 
przez ul. Kazimierza Wielkiego potrącił 
ia-letniego Stanisława Kuca. Chłopak 
doznał poważnych obrażeń cielesnych. 
Rannego przewiózł Godyń własnym 
autem na stację pogotowia i do szpitala 


MUZYKA KOŚCIELNA, 
W kościele św. Agnieszki, ul. Dietlowska 30, 
w niedzielę, dnia 23 lipca b. r. podczas Mszy 
św. o godz, 12-ei prof. Wł, Kozłowski (skrzyn- 
ce) prof, Kukulski (śpiew). dyr, T. Pliszewski 
(organy) wykonają utwory religijne: Corelli, 
Bacha, Chopina, Moniuszki, Vieuxtempsa. 


WYCIECZKA TOW. MIŁ. KRAKOWA, 
Zwiedzanie gotyckiego kościoła św. Krzyża, 
oraz kościoła  Przemienienfa Pańskiego (00. 
Pijarów) wraz z podziemnym kościołem Wię- 
zieniem P. Jezusa i Schodami Świetemi, odbę- 
dzie się w sobote, 22 b. m. jako 18 wycieczka 
nauk, Tow. Mil. Krak. pod kier. dr. Do. 
brzyckiezo, 

Wstep 1,— zl, Zbiórka o godz. 345 przed 
kośc. QO, Pijarów, ul. Pijarska. 


ZAMKNIĘCIE ULICY, 

Z powodu robót kanalizacyjnych przy ulicy 
Nowowiejskiej zamyka się te ulicę dla ruchu 
kołowezo przejazdowego na przestrzeni od ul, 
Kaz. Wielkiego do ul. J, Lea z tem że dojazd 
do realności położonych przy ul. Nowowiejskiej 
może sie odbywać od strony J. Lea. 9 

Zamkniecie to obowiązule nd dnia 20 lipca 
„r. na czas aż do ukończenia budowy, 


Radjoprogram 


KRAKÓW. 
11.30: Program na dzień bieżacy. 11.37: Sy- 
gnat czasu. 1205: Płyty gramolonowe, 12,25: 
Przegląd Prasy, 12.35: Plyty śramof, 12.55: Dz. 
Południowy. z Warszawy. 15.00: Płyty gramoło- 
nowe, 12.25; Komunikat gospodarczy z Warsza- 
wy, 16.00: Audycja dla chorych ze Lwowa. 1630 
Muzyka lekka, 17.0 o słychać w świecie?, 
dr. Reguła, sekr, U, J, 17,.15—19,20: 


w 


z Ciechocinka i Warszawy. 19.20: 
| komunikaty, 19,35; Program na 
ny. 19.40—21.15: Transmisje z War- 
Krak. wi Koncert 


ski. 22.0 
Romanowskiego, 22.251 Trznemisje z Warsza- 


wy, 2240—2400: Muzyka lekka, 


CEZ! 


RESI 


Proces 0 zajścia w pow. żywieckim 


Co mówią oskarżeni — Trybunał odrzucił wnioski obrony — 
Sensacyjne zeznania oskarżonego S$urmy 


Wadowice, 21 lipca 

W dalszym ciągu procesu o zajścia 
antyżydowskie w powiecie żywieckim 
sąd przystąpił do przesłuchania oskar- 
żonych. 

Pierwszy zeznawał prof. Ferens. 
Oskarżony nie poczuwa się do winy. 
"Twierdzi on, że nie nawoływał do zajść 
antyżydowskich, lecz przeciwnie na ze- 
braniach związku hallerczyków prze- 
strzegał, aby nie wdawać się w żadną 
podobną akcję. Utrzymuje on, że klam- 
stwem jest, jakoby odbierał od swych 
podwładnych przysięgę i by mówił, że 
żydzi grożą chrześcijaństwu, gdyż nikt 
nie uwierzyłby mu. Nie zapowiadał on 
również zajść antyżydowskich w całej 
Polsce. Mówił tylko, że skoro nastąpi 
ekonomiczny bojkot żydów, to i w okrę 
gu żywieckim otrzymają członkowie) 
organizacji odnośne zawiadomienia. 

Zkolei sąd przesłuchał Józefa Surmę. 
Z powodu choroby zeznaje on w pozy- 
cji siedzącej. Do winy się nie poczuwa. 
Oskarżony ten składa zeznania sprzecz- 
ne z zeznaniami w śledztwie. Oświad- 
cza on, że na zebraniach, w których 
brał udział Ferens nie mówiono o prze- 
wrocie, ale o tem. że w razie napadu 
hitlerowców na Pomorze Hallerczycy 
staną w obronie Pomorza. Na zwróconą 
przez przewodniczącego uwagę, że ze- 
znaje inaczej niż w śledztwie, odpowia- 
da oskarżony, że sobie tego nie przy- 
pomina, 

W dalszym ciągu Surma zeznaje, że 
spotkał się z Ferensem u koncypjenta 
notarjalnego Karmańskiego w Żywcu. 
Tam, po wypowiedzeniu przez niego 
roty przysięgi: 
wtórzeniem ślubowania halerowskiego, 


która była tylko po- | 


Ferens wszczął z nim 
dach. Mówił również, że nie należy 
przyjmować żydów z Niemiec i trzeba 
urządzić jakąć demonstrację antyżydow 
ską. Demonstracja miała się wyrazić w 
biciu żydów i wybijaniu drzwi w miesz- 
kaniach i sklepach żydowskich. Nato- 
miast nie mieli bić żydów ani rabować 
ich mienia, Ferens mówił przytem, że 
obozowcy mają tylko wybijać szyby i 
wyważać drzwi, a co potem zrobi tłum, 
to ich już nie obchodzi, Inicjatorzy bicia 
żydów ne spodziewali się za to żadnej 
kary. 

Oskarżony Surma często zastanawia 
się i widać, że walczy ze sobą w cza- 
sie składania zeznań, obciążających 
Ferensa, Następnie trybunał dopuścił 
wniosek adw. Pozowskiego o zbadanie 
stami zdrowia Surmy, celem stwierdze- 
nia, czy nie zeznaje on w gorączce, 

W czasie zarządzonej przerwy po- 
sterunkowy doprowadza oskarżonych 
Władysława Zająca i Ludwika Rybar- 
skiego, którzy nie stawili się wczoraj 
na rozprawę. Przewodniczący skazuje 
ich na karę aresztu, poczem poleca Od- 
prowadzić do więzienia. 

Po dłuższej przerwie wraca na sā- 
lę Surma oraz lekarz sądowy dr. We- 
ber, który stwierdza. że oskarżony iest 
w stanie podzoraczkowym, ale może 
zeznawać, Z powodu spóźnionej pory 
sprawe odroczono do dnia następnego. 

W dniu dzisiejszym sąd odebrał ge- 
neralia od oskarżonych Zająca i Rybar- 
skiego poczem odczytano im akt oskar- 
żenia. Następnie adwokat Grędyszyń- 
ski stawia wniosek o wypuszczenie Za- 
jaca i Rybarskiego na wolną stopę. je- 
dnak trybunał odrzuca ten wniosek. Z 


rozmowę o ży-| kolei adw. dr, Liwo postawił wniosek o 


dopuszczenie pełnej jawności rozpraw, 
przez wpuszczenie osób postronnych na 


salę, 

Ra to przewodniczący oświadcza, że 
z powodu szczupłości sali, oraz RA 
ilości oskarżonych i świadków nie móg 
wydać więcej jak 20 biletów wstępu, a 
osoby te są wpuszczane na salę bez za- 
strzeżeń. Ustawione posterunki w gma* 
chu sądu mają jedynie pilnować porząd- 
ku Następnie sąd przystąpił do dalszego 
przesłuchania Surmy. Twierdzi on, że 
początkowo nie chciał się zgodzić na 
propozycje Ferensa, ale kiedy dowie- 
dział się, że zajścia miały polegać tylko 
na biciu szyb, zgodził się na wzięcie w 
nich udziału, W dniu 14 marca po połu- 
dniu przyszedł do niego jakiś nieznany 
mężczyzna i rzekł: 

Nadszedł moment, Dziś o 20-ej 
zaczyna się — miało to się odnosić do 
zajść, 

Następnie mężczyzna ów odebrał od 
będących u Surmy przysięgę. Surma 
twierdzi, że sam udziału w zajściach nie 
brał i dowiedział się od nich wieczorem 
oraz słyszał strzały. 

Przewodniczący stwierdza, że na śle- 
dztwie Surma zeznawał inaczej, Z kolei 
sąd przystąpił do przesłuchania dalszych 
oskarżonych. 


Stratowani przez tłum 
w czasie wyścigów kolarskich 
we Francji 

Paryż, 21 lipca, 

W Bordeax podczas przybycia u- 
czestników zawodów kolarskich. biorą- 
cych udział w Tour de France, wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął za sobą kilkanaście ofiar w lu 
dziach. 

Tłum ludzi, liczący zgórą 10.000 w 
porywie entuzjazmu przerwał kordany 


|policji i rzucił się na powitanie zawod- 


ników. 

8 policjantów i 12 osób z tłumu z0- 
stało stratowanych. 

Stan dwuch osób jest tak ciężki, że 
stracono nadzieję uratowania ich. 


Redukcje i uriopy 
turnusowe 


Katowice, 21 lipca. 

W dniu dzisiejszym komisarz demo- 
bilizacyjny uzgadniał listę robotników 
w związką z redukcją około 300 ludzi z 
huty „Królewskiej, Jutro zapadnie de- 
cyzja w komisarjacie demobilizacyj- 
nym w sprawie redukcji 300 robotników 
na kopalni Brada. 

W dniu dzisiejszym komisarz zgo- 
dził się na wiosek dyrekcji huty „Kró- 
lewskiej* o udzielenie urlopu turnuso- 


wego 325 robotnikom. 


Młoda meżatka rzuciła się pod pociąg 


Desperatki nie zdołano uratować 


Warszawa, 21 lipca. 
W dniu wczorajszym rano na torze 
kolejowym między Konstancinem a Sko- 


Zamach na kolej elektryczną Więdeń-Baden 


przygotowywali uczniowie i profesorowie. — Rząd austrjacki 
obstawił wojskiem granicę niemiecką. 


Wiedeń, 21 lipca. | 

Komunikat policyjny donosi, iż wyni! 
i śledztwa w sprawie zamachu na ko- 
lej elektryczną Wiedeń - Baden dowio- 
dły, iż w przygotowaniach do zamachu 
brali udział: uczniowie szkół Średnich, 
studentki j trzech profesorów. 

Młodociani spiskowcy sporządzili 
trzynaście bomb, a gdy władze wszczę 
ły dochodzenia, próbowano pozostałe 
jeszcze materiały wybuchowe zakopać, 
na polecenie jednego z profesorów, 

Jak stwierdzono, wszystkie instruk- 
cie w sprawie zamachu nadchodziły z 
Monachium. 

Aresztowano kilkunastu uczniów 1 
trzech profesorów, 


Wiedeń, 21 lipca. 
„Weltblatt“ donosi, iż wobec coraz 
częstszych wypadków przekraczania 
granicy austrjackiej przez narodowych 
socjalistów, co wzbudza silny niepokój 


wśród ludności, nad granicą niemiecką 
skonsygnowano większe oddziały armii 
austrjackcj — specjalnie dla wywarcia 
nspakajającego wpływu na ludność. 


Linnkiewiczowa wygrala proces 


z wdową po fiórassimie. 


Kraków, 21 lipca. 
Oneśdaj przyjechała do Krakowa bo- 
haterka głośnego procesu Marja Ciunkie 
wiczowa. Przyjechała wprost z Francji, 
gdzie jeździła w celu 
swych spraw majątkowych. 


lamach samobójcy w komisarjacie policii 


Desperacki czyn dziewczyny, która wypaliła oczy narzeczonemu 


Warszawa, 21 lipca. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o za” 
machu dokonanym na Józefa Ruszkow- 
skiego. Narzeczona jego Katarzyna Zajd 
kówna pod wpływem zemsty, oblała 
Ruszkowskiego kwasem siarczanym po- 
czem zbiegła. 

Ruszkowskiego w stanie ciężkim od- 
wieziono do szpitala a wysiłki lekarzy w 
celu uratowania mu wzroku okażą się 
prawdopodobnie bezskuteczne. 

Za zbiegłą Znajdkówną rozpoczęto 


poszukiwania i wreszcie wczoraj aresz- 
towano ją w chwili, gdy usiłowała dostać 
się do swego mieszkania, 

W poczekalni komisarjatu, areszto- 
wana korzystając z chwilowej nieuwagi 
posterunkowego, dokonała zamachu sa- 
mobójczego, napiwszy się jakiejś niezna- 
nej trucizny, f: 

Wezwano natychmiast pogotowie, któ- 
rego lekarz zastasowaniu desperatce 
płókań sółą da, pozostawił ją na miej- 
sou, 


Napad bandycki na inkasenikę 


Sprawcom udało się zbiec 


Król. Huta, 21 lipca 


Następnie jeden z nich porwał teczkę 


Onegdaj dwuch nieznanych osobni-|zawierającą 1300 zł; poczem obaj rzu- 
ków dokonało napadu na inkasentkę fir- |cili się do ucieczki, 


my „Różyczka“, Matyldę Kwaszałankę. 


alanka w 


cała z pieniędzmi do 
ania właściciela firmy, napastni-; 
cy uderzyli ją tępem narzędziem w gło 
wę. Niewiasta straca przytomność. 


Napad został dokonany w biały 


ad miał miejsce w Wielkich Haj-|dzień i w czasie gdy na ulicy panował 
przy ul. Kaliny. W chwili gdy |ożywiony ruch. 


Świadkowie napadu rzucili się w 
goń za napastnikami. 
Bamdvci porzucili 
zdołali zbiec. 


jednak teczke 


| 


W międzyczasie 
wdową po ambasadorze bolszewickim w 
Londynie Krassinie, doprowadziła, jak 
twierdzi, swój majątek do ładu i zwolni- 


grała proces z 


uregulowania |ła swego pełnomocnika, który, jak wia- 


domo, w procesie krakowskim obciążył 


ja: 

Ciunkiewiczowa wyjeżdża nad l- 
skie morze na Hel, aby odpocząć po 0* 
statnich przejściach. 


limowem miało miejsce niezwykle tra- 
giczne zajście, 

Wieśniak Klimek jechał wraz z cór- 
kami wozem na targ, Wraz znim jechała 
młoda mężatka, Genowefa Wiszowała. 

W czasie gdy wóz znalazł się obok 
toru kolejowego, nadjechał pociąg. 

Nim obecni zdołali się zorjentować, 
młoda kobieta wyskoczyła z wozu 
rzuciła się pod koła pociągu. Kola lo- 
komotywy obcięły jej oble nogi i rękę. 
Ranną przewieźli Klimkowie do szpitala, 
jednak w drodze zmarła ona. 

Wiszowata już kilkakrotnie usiłowa- 
ła pozbawić się życia. Raz nawet rzu* 
ciła się pod autobus, jednak w porę ją 
uratowano. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku były 
nieporozumienia z mężem. 


Tragiczny wypadek 
motocyklisty 


Rybnik, 21 lipca, 
Emanuel Oślizlok z Jankowie jechał 
motocyklem ul, Chwałowicką w Ryb- 
niku. Z powodu szybkiej i nieostrożnej 
jazdy w czasie wymijania furmanki wic 
chał on na drzewo i rozbił maszynę. 
Oślizlok doznał przytem złamania 
czaszki. Niezwłocznie przewieziono go 
do szpitala Św. Juliusza w Rybniku, 
gdzie wkrótce zmarł. 


Ujęcie groźnych włamywaczy w Bielsku 


Ziikwidowana szajka ma na sumieniu znaczną ilość przestępstw 


Bielsko, 21 lipca. 

Policji bielskiej z p. komisarzem Her- 
ligiem na czel udało się po długich i 
żmudnych poszukiwaniach wpaść na 
ślad sprawców kradzieży dokonanych 
przed miesiącem we firmach  Jelimek 
dom spedycyjny w Bielsku, gdzie skra- 
dziono sukna wartości 4.000 złotych, w 
składzie sukna Steinhardta w Bielsku, 
skąd skradziono kamgarn - wartości 15 
tys. złotych oraz we firmie Neumann w 
Bielsku, gdzie również skradziono kam- 
garn wartości 6.000 złotych. 


Na czele zorganizowanej na wzór a- 
merykański szajki zawodowych wła- 
mywaczy stał niejaki Izak Degen, lat 
41, zam. w Białej. ul, Podczaskiego: 

Włamań powyższych dokonali znani 
zawodowi włamywacze Józef Jakubiec, 
lat 21. zam. w Wilkowicach ad Bielsko, 
i lat 24. zam. w Lipni- 
szyn lat 32, zam. 


ózęf Le 


e dóze w ;mował złodziei i wy! 
Białej, Cempla Tadeusz, lat 19, zam. wine kwoty za kradzieże, 


Białej, ul. Listopada, Stanisław Żak, lat 
19, zam. w Białej ul. Listopada, oraz 
aresztowano za współudział Józefa 
'Tomczyka, lat 25 z Kamienicy ad Biel- 
sko, również aresztowano szoferów Er- 
nesta Hermę, lat 26, zam, w Aleksan- 
drowicach 118 i Stanisława Fletmera z 
Białej, którzy skradziony towar prze- 
wozili samochodami do Krakowa. 


Oprócz głównego pasera Degena, 
który układał plan kradzieży aresztowa= 
no paserów i pośredników sprzedaży 
skradzionego sukna a to Hermana Vo- 
gelhuta, lat 29, zam. w Bielsku, ul. Bli- 
chowa 16, Annę Wurzet, lat 38, zain. w 
Krakowie — Podgórzu, Bernarda Stern 
lichta, lat 30, zam. w Krakowie, ul. We- 
gierska 3, oraz narzeczoną Jakubcą 
Stefanię Bukowska, lat 24, zam. w Bia< 
tej ul. Bolesława Chrobrego. 


Główny herszt szaiki Degen w 
acał im min 


Odparzenia słoneczne usuwa 
PUDER BEBE SZOFMANA 
e e a | 


Vinai 
Koszałki-opałki 


— Co to Jest małżeństwo? — pyta pan Me- 
yer pana Kapuścińskiego. 

— Małżeństwo — to loża masońskz, 

— Co takiego? W jaki sposób? 

— Ci, którzy nie są jej członkami, jeszcze 
ñle mają nic do mówienia, cl zaś, którzy są 
członkami, już nie mają prawa mówienia. 

as 
kj 

Dyrygent orklestry kawiarmianej rob! awaa- 
turę trębaczowi: 

— Panie! Czego się pan, psiakrew, tak śple- 
szy Pan zawsze kończy © parę taktów wcześ- 
alej od całej orkiestry, 

— To z przyzwyczajenia, 

— Jakto? 

— Przedtem grałem w orkiestrze podwórzo- 
wej. I muślałem zawsze wcześniej kończyć od 
Innych, żeby zbierać pieniądze, 

+ 


W tawernie portowej „Pod złamaną kotwicą" 
wre zabawa. Muzyka, marynarze, koblety, 
Przy jednym stoliku słedzi |aklś marynarz, 
sam, bez damsklego towarzystwa. Po chwili 
zbliża się do nlezo jedza z niewiast I pyta: 
— Cóżto, nle jest ci tak smutno samemu? 
— Owszem, smutno... 
— Więc może zamówisz mnie da stołu? 
— Dziękuję, już zamówiłem kaczkę... 
pes 
tai 
— Słyszałeś, że słary Rapaport się powiesił? 
— Słyszałem, To bardzo kompromiitująca 
śmierć. 
— Ale mogłaby być jeszcze gorsza, 
— Jakto 
— Gdyby jego powiesili... 
s. 


Podstuchane w szkole: 
— Jak będzie czas 
kraść? — pyta nauczyciel. 

— Sledzieć w więzieniu — odpowłada uczeń. 


przyszły od słowa 


| aleja) 
PAŃSTWOWA SZKOŁA 


Kotka -Kowalska 


przyjmuje zgłoszenia uczniów. na tok 
"szkolny 1933/34 do dnia 24 sierpnia 1933 r. 


Nauka ó-efnia 


_ Dla zamiejscowych uczniów bezplatne 
mieszkanie w internacie szkolnym i tania 
kuchnia. Komitetu Obywatelskiego. 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskowa P. K. U. 
Kraków. Kuciel Józet. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-spoleczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypiet. 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
EZ u którego znalazła chwilowy przy- 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zba: 
Ku młodego hrabiego Zbigniewa 
Ra odnosi się niechętnie do Ra- 
dej. 
Halina wywarła na Zbigniewie ołbrzy- 
mie Ej ai co nie uszło uwagi hrabianki 


| 


i 


lęekę. 
Wskutek niecne] intrygi Izabelli traci 

Halina posadę bony małej Reni. 
Wydałonej ze służby dziewczynie za- 

„Nik hr Zbigniew, by została lego 
chi e nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 


dowy 
Sprzedawszy patent udaję się z Micha- 
tem zo Zakopanego. n > PA 
zdradza, 


u Romę 
wiaduje się, że go Rome 
Nagle twarz jej roziaśniła szczęśliwa 

myśl. 

Zwrócłał się pośpiesznie w stronę 
chlipiącej zcicha matki i zapytała: 

— Zdaje się, że wydaliśmy tylko po- 
łowę pieniędzy, przeznaczonych na lato. | 
Przecież prócz pensjonatu i taksy k 
matycznej nie mieliśmy żadnych innych 
wydatków!... Za dancingi i inne przyjem- 
ności płacił Paweł. 

— Tak — odparła pani Rys 
zostało nam trochę i 
Nie zdążyłyśmy wy 


ać wszystkiego. 
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Coraz „mniej rodzi się dzieci 


Stwierdzono już niejednokrotnie, że 
gdy sytuacja gospodarcza w kraju po- 
prawia się, wzrasta ilość zawieranych 
małżeństw i wzmaga się przyrost licz- 
by urodzeń. I przeciwnie, gdy kryzys 
coraz silniej zaciska swe kleszcze — na 
stępuje spadek małżeństw i urodzeń. 

Są to rzeczy zbadane bardzo szcze- 
gółowo i statystyka potwierdza nam je 
z całą dokładnością, podając zazwyczaj 
szereg wysoce interesujących cyfr. któ 
re ilustrują ruch naturalny w Polsce. 

Na podstawie tych danych dowiadu 
jemy się, że największą liczbę zawar- 
tych małżeństw zanotowano w roku 
1930. Wynosiła ona okrągło 300.000. 
Był to zresztą kulminacyjny rok dobro- 
bytu w Polsce, rozkwitu naszego prze- 
mysłu i rolnictwa. 

W rok później, gdy sytuacja zaczęła 
się pogarszać, już widzimy, że liczba za 
wartych związków małżeńskich spada 
do 273.000, a w roku 1932 nastąpił dal- 
szy spadek, zdy zanotowano tylko cy- 
frę 270.000. 

Liczba urodzeń w roku 1930 prze- 
kroczyła 1.015.000. W 1932 roku nato- 
miast zmniejszyła się do 932.000, a więc 


zmalała o 72.000. Podczas gdy ogólny 
przyrost naturalny, t. j. różnica między 
liczbą urodzeń a zgonów, w roku 1930 
wynosiła 525.464. to w roku 1932 — tyl 
ko 444.991. s 

Do tego dodać należy, że w roku bie 
żącym zaznaczył się dalszy spadek w 
tej dziedzinie. I tak w pierwszym kwar 
tale b. r. liczba urodzeń w Polsce była 
o 34.000 mniejsza niż w I kwartale ubie 
głego roku, a przyrost naturalny aż o 
44,000 mniejszy. Bardzo wysoki wskaź 
nik przyrostu naturalnego w Polsce, któ 
ry w roku 1930 wynosił 16.7 na 1000 
mieszkańców, obecnie wynosi 10 na 
1000. mieszkańców. 

Natomiast bardzo niepokojąco przed 
stawiają się te cyfry, jeśli chodzi o dru- 
gi kwartał bieżącego roku, t. į. miesiąc 
kwiecień, maj i czerwiec. Dokładnych 
cyfr z tego okresu jeszcze niema, ale 
to co zdołano prowizorycznie stwier- 
dzić, wskazuje, że w tym okresie licz- 
ba zgonów naworodków przekroczyła 
liczbę urodzeń. Jest to pierwszy tego 
rodzaju wypadek od chwili niepodle- 
głości państwa. St. 
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Podziekowanie. 


Znanemu, prawdziwemu,  Jasnowidzącemu 
medjum Panl Vllmie Turay-Karten składamy 
podziękowania za jej prawdziwy dar jasnowi- 
dzenła. Wszystkie szczegóły, które nam prze- 
powiedziala, spełniły się jak np. co do loterji, 
co do stanu zdrowia i co do zaginionych osób, 
Jej dar jasnowidzenia i jasnosłyszenia co do 
przyszłości oraz stannu zdrowia, jest nie do 
opłacenia. Polecamy gorąco wszystkim panią 
Turay. Każdy, kto poszukuje rady 1 pomocy 
może się śmiało do niej zgłosić, gdyż ona jest 
prewdziwem medjum jasnowidzącem. Wyraża- 
my staropolskie słowa „Bóg zapłać!* Maria 
Kurka — Jan Falkiewicz — Władysław Sobo- 
czyński. Pani Turay - Karten zamieszkuje w 
Katowicach przy ul. Kochanowsklego 11 m. 13 
i llai zainteresowanych w instytucie gra- 
fologicznym od godziny 10 do 12 przed połud- 
niem i od godziny 4 do T-ej po poludniu. 
c zai 


Upraw. Techn, Dentyst. 


MAKS THIEBERG 


przyjmuje osobiście, 
Kraków, WIELOPOLE 3, obok 1. K. C. 


ENERGICZNE I INTELIGENTNE OSOBY. Za- 
pewniony byt do 1000 zł. miesięcznie. Informa- 
cji udziela T-wo Bankowe w Grodnie przy ul. 
Howera 9. 9—8 


„OAZA“ Cukiernia — ogród. Codziennie kon- 
cert. Ceny niskie. Aleja 29 Listopada 85, (prze- 
piene Warszawskie). Autobus koło Barba- 
anu, 


„Moje przyjaciółki zazdroszczą mi 
zawsze włosów — chociaż natura mnie 
pod tym wzgledem niczem osobliwem 
nie obdarzyła. Moje włosy wzbudzają 
zachwyt, gdyż posiadają jedwabistą pu- 
Szystość, lśniący połysk i pięknie się 
przytem układają. Wszystko to zawdzię- 
czam systematycznemu myciu głowy co 
tydzień „Pixavonem”. 


ŻĄDAJCIE w sklepach tytoniowych gilz do 
papierosów pod nazwą „Kryzysowe* fabryki 
E. Paschalski i S-ka, Radom. 25 sztuk — 5 gr. 
50 sztuk — 10 groszy. 


KARBOLINEUM znanej jakości, po cenach naj- 
niższych, każdą ilość franko stacja odbiorcza, 
poleca Maksymilian Bem, Częstochowa. Pabry= 
ka Papy i produktów chemicznych. Próby na 
żądanie. 


ZGUBIONA legitymację, wydaną przez Kasę 
Chorych -w Skarżysku-Kamiennej na imię Julji 
Pieróz unieważhia się. 


WYDZIERŻAWIĘ zakład fotograficzny z powo- 
du wyjazdu, pożądany dobry fachowiec. Zgł. 
Guhr. Ostrów, Poznań. 


TANIO SPRZEDAM dom Ostrów, Pozn. zawie- 
ra 2 sklepy, 3/4 morgi ogrodu, centrum miasta 
25.000 mieszk., odpowiedni dla lekarza, adwo- 
kata, kupca. Sprzedaję z powodu wyjazdu. — 
Zgłoszenia Guhr. Ostrów, Poznań. 


AGENTÓW (tek) handlowych — wysoka pro- 
wizja, pensja 90— zł. zapewniona — poszuku- 
jemy „Krakus“, Tarnów. 
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Brian Aherne 
nowa twarz w Hollywood 


Brian Aherne, którego krytyka uzna- 
ła jednogłośnie za najwybitniejszą fo- 
mantyczną indywidualność sceny tea- 
tralnej amerykańskiej był partnerem 
Katheriny Cornell, zwanej drugą Eleo- 
norą Duse, w jej dwu ostatnich sztukach 

W ciągu ostatnich trzech lat opierał 
się on dzielnie atakom producentów fil- 
mowych, pragnących zdobyć go dla 
Hollywood, aż wreszcie przed paru mie 
siącami przyjął ofertę ulegając pokusie, 
którą wybaczyłby mu naizagorzalszy 
nawet przeciwnik kina: miał pierwszy 
swój film wykonać pod kierownictwem 
reżysera Roubena Mamouliana, a part- 
nerką jego miała być Marlena Ditrich. 

Aherne jest Anglikiem, uczniem Italji 
Conti. Po raz pierwszy wystąpił w Bir- 
minghamie jako 8-letni chłopiec w sztu- 
ce „Fifinella*, W Londynie występował 
po raz pierwszy, mając lat jedenaście w 
teatrze Garricka w sztuce „Na skraju 
tęczy”, 

Poza temi, raczej amatorskiemi wy- 
jstępami, Aherne kształcił się starannie 
i pragnął zostać architektem. Jednak 
długoletnia zażyłość ze sceną w Bir- 
minghamie i w liverpoolskim Creen 
Roon Clubie, zdobyły mu sławę dosko- 
nałego artysty i tak, bez specjalnych 
|starań, dostał się do londyńskiego Sa- 
voy'u. znajdującego się wówczas pod 
kierunkiem Roberta Courtneidge'a. 

Przed paru laty wyiechał* do Au- 
stralji, gdzie grał role główne w sztu- 
"kach: „Ulica Quality“, „O czem wie każ 
da kobieta", „Zachwycający Crichton", 
„Mary Rose“ i „My wszyscy. 

Po powrocie do Londynu po swoich 
triumfach znów grał w „Białym ladun- 
ku“ a następnie otrzymał główne role w 
sztukach: „Srebrna lina*, „Mówmy o 
Geraldzie*+ „Pochyliła się, by zwycię- 
żyć”, „Żona Graiga*, W owym okresie 
grał również w szeregu filmów, tak, iż 
praca przed obiektywem nie jest dla 
niego nowością. 

Przed trzema laty przybył do New- 
Yorku. Sztuka „Barrettowie z Wimpole 
Street" zdobyła mu natychmiast popu- 
larność i ściągnęła liczne sfery produ- 
centów. 

Brian Aherne jest partnem Marleny 
Dietrich w filmie „Pieśń nad pieśniami" 
reżyserii Roubena Mamouliana. 
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Napisał Andrzej Zański 


— To świetnie. mamo — entuzjaz- 
mowała się Roma — Mam cudowną 
myśl. Otrzyj łzy i uważaj. 

— Słucham, cóż to znów za genial- 
na myśl? 

Wszedł konduktor. Roma z przy- 
zwyczajenia przypudrowała nosek (boć 
i konduktor jest mężczyzną) — poczem, 
gdy zostały same zaczęła: 

— Zakopane jako teren mojego po- 
lowania na męża jest stracone... Lecz 
na Zakopanem nie kończy się przecież 
świat... Mamy jeszcze tyle innych u- 
zdrowisk... Wiesz co: ponieważ zostało 
nam jeszcze nieco pieniędzy, jedźmy do 
Ciechocinka! 
$ Migdałowe oczy panny nabrały bla- 
sku. 

— W Ciechocinku bawi jeden z mo- 
ich dawnych adoratorów  (platonicz- 
nych zresztą, bo tylko tacy dadzą się 
łapać na męża) — pan trochę starszy, 
łysawy, z większym brzuszkiem, lecz z 
niezłą kabzą.. Możeby go się dało usi- 
dlić? 

Rozmarzyła się. 

— Przez cały dzień będę się plażo- 
kąpielowy i 
.. Bẹ- 
dk wzbudza: całym Ciechocinku fu- 
rorę, Nie wątpię. że zdołam zawrócić 
w głowie mojemu podtatusiałemu brzu- 
chączowi: niech mnie tylko raz zoba- 
y, nie darmo ma się jaką ta- 
ką rutynę w prezentowaniu tego, co 


mężczyzn bierze najwięcej... Tak, ma-ftrochę pobladłą twarz, a mięśnie nabra- 


mo, jedźmy do Ciechocinka! 

Pani Rysińska nabrała otuchy, Pa- 
trząc na radosne rozszczebiotanie swej 
jedynaczki, skinęła głową: 

— Zdoda: jedziemy do Ciechocinka! 

Roma uścisnęła ją gorąco. 

— Jakaś ty dobra, mamo!... W na- 
grodę obiecuję ci, że jeśli znów złowłę 
jakiegoś narzeczonego, będę się prowa- 
dzić jak prawdziwa mniszka — a ieśli 
go już zdradzę to chyba dopiero po ślu- 
bie... 


ROZDZIAŁ 
SZEŚĆDZIESIĄTY DZIEWIĄTY. 
Przy kierownicy 
wyścigówki 


Po wyjeździe Romy Powe? Przybor 
odetchnął. 

Zdawało mu się, że z piersi spadł 
mu jakiś ciężki kamień: czuł się swobod 
ny i wolny. 

Nie musiał naginać się do kaprysów 
pięknej panny, ani wygłupiać na dancin 
gach, przebierając nogami w foxtrotto- 
wym rytmie — do czego czuł pełną 
awersję. 

Uśmiechnęły się do niego góry fio- 
letem swoich zachodów i różowością 
wschodów — zawołały go poszumem 


zielonych lasów — urzekły woniami 
|hali, przyniesionemi przez aromatycz- 
ne wiatry. 


Lakierki zamienił na gwoździami 
podbite buty turystyczne. smoking na 
wiatrówkę i ruszył w góry. 

W zdrowym trudzie odnalazł się 


lz powrotem. Znów opaliły mu wiatry 


ly jędrności. 

Wciągając pełną piersią żywiczny 
zapach Doliny Niewcyrki myślał po- 
gardliwie: 

— Nie rozumiem ludzi, którzy przy- 
iechali do Zakopanego ażeby ażeby za- 
truwać płuca dymem papierosów i za- 
razkami gruźlicy, bujającemi w zam- 
kniętych lokalach. Czy nie lepiej iść w 
góry i nacieszyć się latem. które i tak 
w Polsce trwa niedługo? 

Poczem, patrząc na wiatr jak roz- 
wiewa błękitną smugę dymu. unosząca 
się z szałasu, w którym iuhasi wędzilł 
serki owcze, pomyślał: 

— Tak samo rozwiało się wspom- 
nienie o panience z dancingu — pięknej 
Romie! 

Poczem zamyślił się: 

— Nie, stanowczo niemam szczęś- 

cia!... Najpierw zakochałem się w Hali- 
nie. Tęskniłem za nią i idealizow łem 
ja — aż dopiero dyrektor Adzia otwo- 
rzył mi oczy, co to za dziewczyna... Te* 
raz wpętała się w moje życie Roma, 
pusta snobka, roztańczona wydra: 
współczesna chłopczyca.. A ia przez 
całe życie tęskriłem zawsze za iakąś 
czystą, tkliwą miłością. za dobrem dot- 
Jem rąk kobiety. któraby była dla 
| mnie kochanką i matką... 
j Zdaleka dochodziło niewyraźne 
jbrzęczenie dzwonków, pasących się na 
| górskim zboczu owiec. Popołudniowe 
isłońce grzało dobrotliwą beznamiętno- 
ścią. Świerki rozkołysał przelotny 
wiatr: rozkuśtał korony drzew. roz- 
chybotał trawki i zwiał z serca Pawła 
melancholię... 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Ela Robertson, piękna woltyżerka ! Rex 
slynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rez, Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu ód ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 


JĘZ 


go 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. 

namawa undas, aby zerwał 
z ówką i ożenił się z Regą Srybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do fego interesów. 
„ Edmund Staniecki należa! do 
Honorowego, urządzającego wielki konkurs 


piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 

miała być wybrama Królowa Piękności, dla 

której r twa przeznaczyły 
50.000 złotych. 


nagrodę w sumie 
Szybaloa kanie 


Pla przy! 
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nale? do księcia SZM 
Salata Pieczorski bawi w rz by- 
ma W yn cemtyci Kolok, „TIOR. Keyone 
udaje sir więc niezwłocznie niego, by 


Ka zóamikoje podoak Ralik 
skiego ę 
stwierdza w gabinemie komisarza, pre 
ową Emmą Sohneider, która 
Werwdła mu k 
Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivol“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 
Ela zostaje wreszcie zwolniona | wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Ody Ma opuszera Hotel „Lux” spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce, Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpja*. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja“. O Mister 
X-e donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnie „Urania, 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskarujący pa- 
lec u prawej ręki, 

Ambasador meksykański w Wiednia ulcry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perlo- 


mywacz, ucharalcterypowany 
dor, kradnie perły. Nazałutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Tks gołuje się do akcji, Nagle słyszy, że do 
domu Waldena któś się zakradł. 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa*:, 

Ela i iej parin 
całunku, w tr 
talnej napaści 


1| Mister Tksa, był zlekka zniekształcony. 


Kocha go, ale on ją kochać przestał... 

W korytarz wielkiego teatru napły- 
wały płaczliwe tony saksofonu, W mu- 
zyce był smutek i pierwotny liryzm mu- 
rzyńskich melodyj. Pierwotny był rów- 
nież smutek i żal Eli: opuścił ją czło” 
wiek, którego kochała. Czy jest coś bar- 
jdziej prostego, bardziej banalnego a za- 
razem bardziej smutnego ponadto na 
świecie... 

— Czy pani zna tego człowieka? 

— Nie, nie wiem kto to jest. A zresz- 
tą może go i znam. Jestem tutaj właśnie 
po to, by się o tem przekonać. 

Martin w pewnej chwili aż wstał z 


tu| miejsca, Miał przy oczach wielką lor- 


netę wojskową. 

Ktoś syknął z tyłu, rozległy się głoś- 
ne szepty „Siadać, siadać". 3 

Komisarz siadł, odwrócil się w stro- 
nę niezadowolonych i rzekł półgłosem: 
„Każę aresztować tego człowieka w 
trakcie występu i nich mi kto każe wów- 
czas usiąść", 

Eal skorzystała 
Martina: N 

—Za co go pan każe aresztować? 


z zdenerwowania 


"| Czyżby Mister Iks, ten ze sceny był, 


identyczny z tym drugim?! 

Komisarz pochylił się ku Ell i szep- 
nal jej w wyraźnem podnieceniu: 

— Nie mam jeszcze co do tego do- 
wodów, ale jestem pewien że tak jest. 
` Najchętniej wkroczyłbym w tej chwili 


Tana Scenę, by go aresztować. 


Ela mocno przejęta słowami komisa- 
rza, mimo wszystko nie spuszczała oka 


«pz akrobaty. Nagle wydała lekki, ledwie 


dosłyszalny okrzyk. Wskazujący palec 


PLETETETEETETEFECCEECTTEEEEEETEEEEELLLkkioioioioioioioiokoininkniockn 


YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


LI 
Ke 


Napisał JAN BILEWICZ.. 


Ela nabrała pewności niezłomnej, że wy-] Ciemność była zawsze jego sprzymie- 


stępującym jest Renner, 

Pochyliła się ku komisarzowi, by mu. 
donieść o rezultacie swych obserwacyj. 
Ale komisarz Martin był w tej chwili 
bardzo zajęty. Znów podniósł się zlek* 
ka, znów było słychać syki z tylnych 
rzędów. Ela skinęła ku niemu, lecz Mar- 
tin mie zauważył tego gestu. Za sekun- 
dę potem Ela zorjentowała się, że oma- 
ło co nie zdradziła Rennera, 

Podczas pauzy, dzielącej pierwszą 
część programu od drugiej, Ela nie 
wstawała z miejsca. Komisarz przedsta- 
wil się jej w międzyczasie i oboje na- 
wiązali ożywiona rozmowę. oczywista 
na temat tajemmiczego gentlemana. 

— Narazie możemy być spokojni: 
ten człowiek nie ucieknie; czuje się zbyt 
bezpieczny, i to go zgubi. Za dwa, trzy 
dni najpóźniej zbiorę dowody, że istot- 
nie Mister Iks, ktróy grasuje po nocach 
i włamuje się do mieszkań jest identycz- 
ny z tym tutaj akrobatą, A wówczas bę- 
dę musiał go aresztować, lub w każ- 
dym razie powiem mu, że ze mmie wię- 
cej błazna robić nie będzie. 

— Czyżby nie byłoby panu ciężko 
AŻ ręki na ramieniu tego człowie- 


Komisarz westchnął ciężko: 

— Chciałbym go aresztować, | rów- 
nocześnie coć we mmie opiera się prze- 
clwko temu. To nie łatwa rzecz oddać 
go w ręce sprawiedliwości. Przyznam 
pani, że czuję specyficzny szacunek do 
tego człowieka. 

— Przyznam panu, — podjęła Ela, 


prawej ręki człowieka, który gral rolę przeciętnego złoczyńcę. Kto wie, może 


| 


nawet nie jest złoczyńcą?... 


Rozdział sto drugi. : 
Na tropie szpieśa. 


— Już od dawna nie dzwoniła taje- 
mnicza dama“ — pomyślał Renner, 0- 
twierając oczy w ciemności. 

Nie mógł spać tej nocy. Zdarzało mu 
się to tak rzadko, że gdy się teraz obu- 
dził wśród nocy, począł się sam na sie- 
ble gniewać i denerwować. 

Ile też godzin mogło upłynąć, jak tak 
leżał z otwartemi oczami i myślał o 
swojej tajemniczej przyjaciółce i o tych 
wszystkich wydarzeniach, które się ro- 
zegrały w ciągu ostatnich dni?... Chy- 
ba ze dwie godziny. 

Renenr zapalił na chwilę światło 
lampki nocnej. 

Przekonał się, że minął zaledwie 
kwadrans. Jak ten czas wolno biegnie. 
Minuty wydają się godzinami. Próbo- 
wał zasnąć, zamykał oczy, liczył nał 
wet, jak zalecają niektórzy lekarze, by- 
leby tylko znaleźć zapomnienie, spokój 
I sen. Wszystko na nic. 

Renner począł rozmyślać o swem 
|życiu. Przypomniał sobie dzieciństwo. 
Twarde pierwsze kroki, które stawiał 
zupełnie samotnie. Nie miał rodziców, 
nikt go nie wspierał. A potem owa nau- 
ka kradzieży kieszonkowych, występy 
najrozmaitsze, aż wreszcie był bliski te 
go, by stać się członkiem legjonu ludzi, 
wyjętych z pod prawa. 

Ale przecież było w nim coś, co nie 
pozwoliło mu zostać zwykłym włamy- 
waczem i przestępcą. Jakieś bodźce 
szlachetne zwyciężały prawie zawsze 
w ostatniej chwili i klarowały go na 
lepszą drozę. 

A pozatem Artur lenner miał talent. 
Z początku talent wyrażał się w jego 
zdolności do opowiadania, potem talent 
pochłaniał go i kazał mu czytać wszyst- 
ko, co mu wpadło w ręce. Wreszcie 
próbował swych sił i napisał małe opo- 
wi e. Nadesłał je do redakcji jed- 
go z tygodników. Rzecz została przy- 
redaktor nie szczędził mu słów 
y.śPierwsze kilka groszy, które 

zarobił piórem, pobudziły go do 


Ren 
l 


a 


konał się, że potrafi pisaniem drobnych 
nowelek, osnutych przeważnie na tle 
własnych przeżyć, zarobić równie do- 
brze na utrzymanie, co swą dotychcza- 
sową pracą. Powoli wyrobił sobie imię 
wliteraturze. Stał się tym, czym jest 
dzisiaj. 


Ale w nocnych godzinach przeszłość 
odzywała się i wołała go wielkim gło- 
sem ku dawnym niebezpieczeństwo i 
dawnym dreszczom. 


Teraz naprzykład: nle może zasnąć, 
Czuje, że coś go pcha na miasto, że coś 
mu każe opuścić dom i skradać się pp 
ciemnych ulicach, po sennych mieszka- 
niach bogaczy i sięgać po cudzą włas- 
ność. 

— Dlaczego pan prowadzi takie ży- 
cie — zagadnęła go kiedyś przez tele- 
fon talemnicza nieznajoma. 

Renner nie umiał jej dać wówczas 
odpowiedzi. Sam zastanawiał się nad 
tem, sam nie potrafił dojść do jasnego 
wytłomaczenia tych pobudek, które ka- 
zały mu grać dwie role. Był to jakiś 
popęd pierwotny, którego nie mógł w 
sobie zwalczyć. 

Zegar w sąsiedztwie wybił drugą 
godzinę. 

Było ciemno i cicho. 
Ciemność wzywała go do siebie. — 


— że i ja uważam go za zupełnie nie- mu. 


rzeńcem. 

Gdyby zaniechał tego życia może- 
by mógł liczyć na coś więcej, niż przy- 
jaźń ze strony swej tajemniczej niezna- 
jomej. Stała mu się przez te kilka tygo- 
dni drogą i bliską. Krótkie rozmowy te- 
lefoniczne, jakie z nią prowadził, były 
mu potrzebne jak powietrze, jak woda. 

Walczył ze sobą. Nie chciał się pod- 
dać. Próbował zasnąć. Jednak jego wy 
siłki były daremne... 

Po kilku minutach Mister Iks w 
swym zwykłym stroju przeskoczył 
przez parkan i znalazł się w parku. — 
Zdał się na przypadek. Nie zastanawiał 
się, w którą stronę ma się udać. Nogi 
prowadziły go same, podczas gdy mózg 
ciągle jeszcze rozmyślał nad zagadką, 
która dla mistrza Rennera był Mister 
Iks. Gdy wreszcie ocknął się z zamy- 
Ślenia, skonstatował z radością, że jest 
w najelegantszej dzielnicy miasta. Do- 
my o charakterze pałacowym, zamiesz- 
kale przeweżnie przez jedną rodzinę, 0- 
toczone ogrodami sąsładowały obok 
siebie, tworząc wspaniałą, szeroką ale- 
ję. Mister Iks włożył rękawiczki i za- 
łożył maskę. s 

Okiem fachowca zbadała fasadę náj- 
bardziej okazałego domu. Po kilku chwi 
lach znalazł się w ogrodzie. Fbliżył się 
do okien, próbował ich zabezpieczenia 
i dzięki kilku maneneo specjalnych 
narzędzi, których zaledwie dwie—trzy 
sztuki miał przy sobie, po upływie naj- 
wyżej minuty znalazł się wewnątrz do- 


Mała lampka kieszonkowa, oświe- 
tliła wspaniale oświetlony pokój. Był 
w.pięknym gabinecie, po. środku które-- 
go stało kosztowne biurko ze złocenia-* 
mł. Mebel był antyczny, EISOES | 

Mister Iks westchnął ciężko na miyśl 
że będzie go musiał uszkodzić, otwie- 
rając szuflady. 

Ze zwykłą soble wprawą I pewnoś- 
cią siebie zajął się zamkiem. Liczył, że 
w ciągu minuty najwyżej otworzy środ- 
kową szufladę biurka. Zdziwił się moc- 
no, gdy spotkał się z zuepłnie nieocze- 
kiwanem oporem. Po chwili przekonał 
się, że ma do czynienia ze specjalnym 
zamkiem, który równocześnie zabez- 
piecza przed włamaniem boczną skryt- 
kę. Wystarczyło mu tego ustalenia, by 
po upływie dwuch minut otworzyć za- 
równo szufladkę, jak i skrytkę, 

Oczywiście że skrytka zaintereso- 
wała go przedewszystkiem, Na wierz- 
chu leżała zancznych rozmiarów ko- 
perta, zaadresowana do księcia de 
Stolpa. 

Mistrz Renner i Mister Iks ucieszyli , 
się prawie równocześnie z tego od- 
krycia. Książę de Stolp był pochodze- 
nia niemieckiego, zafmował poważne 
stanowisko w świecie towarzyskiem a 
utrzymywał się niewiadomo z czego. 
Zapewne był dzedzicem wielkiej fortu- 
ny. 

Koperta nle była zamknięta. Wystar- 
czyło jednego rzutu oka, by Mister Iks 
przekonał się, że ma przed sobą tajne 
papiery, świadczące bezwątpienia o 
działalności szpiegowskiej księcia de 
Stolpa. Nien amyślafjąc się ani sekun- 
dy, Mister Iks schwycił całą kopertę I 
ukrył ją w kieszeni matynarki. 


/ 


Rozdział sto trzeci. 


Prześladowca i 


Nietylko Mister Iks źle spał tej nocy. 
Komisarz Martin również nie mógł za- 
snąć. Zajmował małe mieszkanie w 
dzielnicy handlowej, niedaleko od miej- 
sca służby. Czuł się w niem dobrze, wy- 
chodził mało i wolne chwile spędzał za- 
wsze w domu 

Po trzech mniej więcej godzinach spę 
dzonych bezsennie, komisarz Martin za- 


szej pracy. Po pewnym czasie prze-|snął wreszcie ciężkim i głębokim snem. 


prześladowany. 


Śniło mu się, że ktoś nad nim stoi. Zda- 
wało mu się, że walczy z całą bandą 
przestępców, z których jeden, schwycił 
go za rękę i mocno szarpie. Martin 
szarpnął się mocno, by się uwolnić z tes 
go uścisku i... ujrzał skierowaną w swo* 
ią pierś lufę rewolweru. 


(Dalszy ciąg jutro”, 
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(x) Moda kapeluszy, a włlaściwie|sze o wysokiej szpiczastej główce, ka- 
moda nakrywania głowy znana była od|pelusze zwane hiszpańskiemi, później 
najdawniejszych czasów. Dzisiejszy ka- | holenderskiemi. Później jeszcze przyjął 


pelusz na który z lekceważeniem pa- 
trzymy, wówczas, gdy latem spacero" 
wać wolimy z odkrytą głową. ma rów- 
nież swoją historię. 

Starzy Grecy i Rzymianie nie uży- 
wali żadnego nakrycia głowy, niemniej 
jednak wybierając się w podróż, lub na 
dłuższy spacer, przykrywali głowę 
czeinś w rodzaju kapelusza, To nakry- 
cie głowy podobne było do czapeczek 
frygijskich noszonych do dzistejszego 
dnia przez ludy zamieszkające wybrze* 
ża morza adrjatyckiego. 

Greczynki i Rzymlanki nosiły kape- 
lusze płaskie, plecione ze słomy lub tra- 
wy. U Rzymian kapelusz był oznaką 
wolności. Qdy ktoś z zamożniejszych 
Rzymian ułaskawiał niewolnika, obda- 
rzał go, na znak wolności, kapełuszem. 

Brutus | Casslus po zamordowaniu 
Cezara kazali wybić monety na których 
widniał wizeruńek kapełusza, jako sym- 
bolu wolności. 3 

W pierwszym stwieciu średniowiecza 
kapelusze poszły w zapomnienie. Pano- 
wala wówczas moda odkrytej glowy. 
Później na pewien czas wróciły znów 
do łask frygliskie l, które mo 
żemy oglądać na obrazach pochodzą- 
cych z czasów Karola Wielkiego, 
| W X wieku modne były kapelusze 
ze słomy 1 grubej wełny. W jedenastym 
stuleciu wchodzi w użycie kapełusz fii- 
cowy, który ma początkowo kształt ku- 
Il do której przyszyto szerokie rondo. 
16 wiek był pod znakiem beretów, w 17 
wieku natomiast kapelusz wraca znowu 
do łask. Modne były wówczas kapelu- 


się powszechnie kapelusz a la Rubens. 

Za czasów Ludwika XIV zaczynają 
być modne kapelusze trójkątne, o dwuch 
lub trzech rogach. Kapelusze takie nosi 
do dzisiejszego dnia korpus dyploma* 
tyczny niektórych państw przy strojach 
galowych. Był to najbardziej przyjęty 
fason kapelusza i moda jego utrzymała 
się przez całe stulecie, 

Po rewolucji francuskiej ukazują się 
najpierw w Angliji, a później i we Fran- 
cjł cylindry, Wszystkie te nakrycia 
głowy utrzymały się, z małemi zmia” 
mami, do dzisiejszego dnia. Na krótko 
przed wojną europejską zaczęła z Ame- 
ryki przenikać moda odkrytej głowy. 

Co mówią o modzie odkrytej głowy 
lekarze? Oto kapelusz jest wymysłem 
ludzi, a natura nie wymaga nakrycia 
głowy. Natura obdarzyła nas na głowie 


TRKSBRŁSS 


apelusz ma swoją historję 


starożytności był on symóbolem wolności 


owłosieniem, które doskonale chroni od 
wszelkich zmian atmosferycznych 1 pro- 
mieni słońca. Murzyni na równiku 
dzą przez całe dnie pod palącemi pro- 
mieniami słońca z odkrytą głową I nie 
cierpią na porażenia. W naszym klima- 
cie jesienią na wiosnę i latem możemy 
się stanowczo obejść bez jakiegokol- 
wiek nakrycia głowy, natomiast kto so- 
bie pozwala zimą na spacery z odkrytą 
głową, musi być porządnie zahartowa- 
ny, albo należeć do grona ludzi, których 
hasło brzmi: „zaziębiaj się codziennie", 

Ciekawe są dane fak wpływa kape- 
lusz na utrzymanie temperatury. Przy 
36 stopniach ciepła, temperatura pod 
hełmem żołnierskim jest o pół stopnia 
wyższa, pod czapką sportową wynosi 
34 i pół stopnia, pod miękkim kapelu- 
szem filcowym 30 stopni, pod ciasno plè- 
cionym, słomkowym kapeluszem 26 I 
pół stopnia, pod miękką panamą 25 1 pół 
stopnia. 


sie- |tysty, że postradał zmysły, 


EST PZTS NOTY EEEE TRZYSTA 


Postradał zmysły 
gdy zobaczył Lon Chaneya 


(sb) Pisma angielskie donoszą o nie 
zwykłym wypadku utraty zmysłów, 
Mieszkaniec Londynu Robert Williams 
widział przed kilku laty słynnego ar- 
tystę Lon Chaneya w filmie „Dzwon* 
nik z Notre Dame", 

Przejął się on tak bardzo grą ar- 

Od tego 
czasu zdawało mu się ciągle, że prze- 
bywa w Pokoju wraz z potwornym 
garbusem, który namawia go do doko- 
nania mordu. 
Wkrótce też Williams zamordował 
swą służącą Julję Mangan. Znaleziono 
ją leżącą w kałuży krwi z poderźżnię- 
tem gardłem. 

Sąd skazał Williamsa na karę mier- 
ci, jednak kara ta została zamieniona 
na dożywotnie więzienie. 

W więzieniu Williams również u- 
rządzał stale awantury, oświadczając, 
że Lon Chaney namawia go do towych 
zbrodni. 

Trzy razy Williams usllował po- 
derżnąć sobie gardło kawałkami rozbi- 
tego garnka glinianego od wody, jed- 
nak zawsze go ratowano. Przed paru 
dniami wreszcie odebrał sobie życie 
również przez podcięcie gardła, 


$umatra--wyspa kontrastów 


Wspaniałe pałace i hotele 0 kilometr od dzikiej puszczy 
Na Sumafrze mieszka najhrudniejszy szczep świata 


cle.Wspaniałe bruki, białe gmachy, pal- |lonizatorom. Jest to bowiem nałbrudniej* 


(x) Na młano wyspy kontrastów star 
nowczó zasługuje Sumatra, wyspa gdzie 
Wschód i Zachód podały sobie ręce. 
Główne miasto Sumatry Medan, jest 
jednem z najpiękniejszych mlast na świe- 


Mikrofon w... butonierce 


Sensacyjny wynalazek w Ameryce 
(ej Rozwój techniki fal elektrycz”|ku, co pan zamierza zrobić z proieso- 


spowodowało narodzenie się nowej. | rem? .- 


dziedziny dziennikarstwa — radjo-repor- 
tażu, Deem nie ea d hi 
tem, iż dają swym czytelnikom y 
opis wydarzeń, obficie ilostrowanych fo- 


«reporterów, którzy dokonywują wy- 
sięz z bohaterami dnia, rozawają 
ze świadkami, otrzymują wyjaśnienia 
sędziów śledczych i policjantów — trzy- 
mając równocześnie pod hą 
ion, połączony z radjosi i oddający 
w ten sposób miljonom słuchaczy żywy 
raport wydarzeń, który następnie będzie 
odpowiednio skomentowany i sprepano- 
wany w dzienniku. 


Ale już na samym wstępie wprowa- 
dzenia tej nowej dziedziny  dziennikar- 
stwa w życie, wyłoniły się bardzo poważ 
ne trudności, które spowi , iż nie 
wszystkie pisma mogły narazie- 
stać z tego nowoczesnego sposobu infor- 
mowania swych czytelników. o 
niejszych wydarzeniach dnia. Noszeni 
z sobą > day nie tan 
rzeczą z! ją, poza tem wi- 
dok tego „ucha elektrycznego" budził 
niechęć u osób, do których zwracano się 
po informacje i z któremi rozmawiano, z 
tego względu, że nie każdy umie opano- 
mi na KĘ by swobodnie, bagna 
j ja m oj rzeczy, 

rzeświadczenie że słucha go w tej chwili 
czy kilkaset tysięcy radjoabonen- 
tów. 


Na tem tle zdarzył się bardzo zabaw- 
ny incydent po drugim locie prof, Piccar- 
da, Gdy Ą daty CE s 
drugi lot stratostery i wylądował w 
okolicy małej mieściny włoskiej, dzien- 
nikarze rzymscy postanowili po raz pierw 
szy zastosować radjoreportarz i uprosili 
burmistrza miasta, aby porozmawiał z 
wielkim uczonym. 

Biedny burmistrz małej zapadłej mie- 
ściny nie mógł wykrztusić z siebie ani 


jednego słowa. Świadomość, że to co! 


mikró- | trycznego ucha 


I oto dowiadujemy się o nowym wspa- 
niałym wynalazku, który służbę informa- 
dziennikarską podniesie do wiel- 


doskonałe rezultaty, — 
Człowiek znajdujący się nawprost „elek- 
" mie podejrzewa nawet, 
że mówi do mikrofonu i dlatego może 
mówić swobodnie i spokojnie, bezpośred 
mio do czytelników pisma, które delego- 
wało radjo-reportera. 

Wynalazek ten ma już w najbliższym 
czasie być przysłany również 
PY: 


my, Kolorowe reklamy Świetlne, auta 1|szy szczep na świe 
potrafiłyby zachęcić |nie piorą nigdy, a gdy wskutek brudu, 


luksusowe hotele, 


cle, Odzieży swojej 


najwybredniejszego europejczyka do | pierwotna barwa odzieży staje się niewi- 


przyjazdu. 

ieczorem miasto rozświetla się ty- 
slącem elektrycznych lamp. Na tarasach 
hotelowych wspaniałe orkiestry jazzowe 
grają smętne tanga, W każdym z lokali 
zainstalowane są wielkie reflektory elek" 
tryczne, których zadaniem jest łagodzić 
temperaturę parhej nocy. Ody się tak 
siedzi na tarasie hotelu, wsłuchany w 
rytm upojnego tanga, a na granatowem 
tle nieba odbijają się sylwetki palm, ma 
się złudzenie pobytu na Riwierze, a nie 
dzikiej Sumatrze, wyspie pełnej tygry- 
sów i żmłj. 

Kilometr za mlastem rozciąga się już 
puszcza, Zaledwie ciekawy turysta mi- 
nie rogatki młasta, ciemno noc podzwrot- 
nikowa tworzy jakgdyby czarną ścianę, 
Tuż za miastem rozciągają się plan- 
tacje bawełny, tytoniu | pola ryżowe. 
Pobliski las aż huczy od uwtjających się 
tam insektów, których ukąszenie powo- 
duje dotkliwe bable i rany. 

Klika kilometrów za miastem rozcią- 


do Euro- ga się już inna zupełnie Sumatra, Tutaj 


rozciągają się wsie Bataków, którzy 
wiele kłopotów przyczyniają swym ko- 


Zenią się aby... wirzeć Rzym 


Mozsądne zarządzenie Iiussofliniego 


Dotychczas rekordami i rekordo- 
Kij ami chlubiła się noz Ame- 
ryka. Ameryce, naprzyl notowa- 
ZA zawsze największą ilość rozwodów. 
Obecnie Mussolini pozazdrościwszy A- 
meryce rekordów cyfrowych, postanowił 
sam pobić rekord, ale w dziedzinie 
wprost przeciwnej. Oto wydał on roz- 
porządzenie, mocą którego, każda para 
zamierzająca wstąpić w związek małżeń- 
ski, może przyjechać na swój ślub do 
Rzymu i spędzić tam jednocześnie pierw- 
szę miodowe dni swego małżeństwa, 

Wszystkie pary, bez różnicy wieku, 
które żą się odpowiedniem zaświad- 
czeniem, z którego wynikać będzie, że 
zamierzają wziąć ślub w Rzymie, otrzy- 
mują na wszystkich włoskich kolejach 70 
procentową zniżkę. 

Zarządzenie to wydane zostało 10 mie- 
sięcy temu i jak się okazało wydało dos- 
konałe rezultaty. Według oficjalnej sta- 


(x) 


tystyki zawarto w Rzymie w przeciągu | 


tych dziesięciu miesięcy 22,329 mał- 


pełna najmilszych wspomnień wraca do 
swego rodzinnego miasta, długo opowia- 
dając o swej cudownej podróży. 

Opowiadania te są najlepszą propa- 
gandą turystyki, gdyż rodzice, którzy 
wzięli ślub w Rzymie opowiadać będą o 
tym fakcie swym dzieciom i wnukom. — 
Zkolei dzieci i wnukowie, pozazdroszczą 
rodzicom i dziadkom miłych wspomnień 
i również pojadą na uroczystość ślubu 
do Rzymu, 

W ten sposób zarządzenie Mussolinie 
go wyda nawet procenty od procentów. 


nych było miasto lagun- Wenecja, które 
uczuło się pokrzywdzone tem zarządze- 
niem Mussoliniego, Mussolini okazał się 
jednak wielkoduszny i udzielił Wenecji 
również 70-procentowego przywileju. — 
Grunt, aby wzmóc ruch turystyczny do 
| Włoch. 

Papież, który w związku z masowemi 
ślubami, często proszony jest o audjen- 
i cję, urządza od czasu czasu masowe 


on powie, będzie słyszało kilka miljonów żeństw, czyli miesięcznie 2233, dziennie audjencje, udzielając błogosławieństwa 


ludzi, paraliżowała mu mowę. Wreszcie 
| przemógł się, ale był lak bardzo zdener- 


74, a na godzinę 3 małżeńtswa. 
Co dwadzieścia minut zatem, w Rzy- 


|nowozaślubionym. Podróż do Rzymu za | 


ulgowym biletem stała się ostatnio tak 


wowany, że nie zdając sobie sprawy Z mie udziela się ślubu, Z reguły taka no- modna, że zawiera się specjalnie związki 


'tego co mówi, rzekł: 


wozaślubiona parka podziwia, herb mia: 


małżeńskie, aby móc tanio obejrzeć 


— Proszę mi powiedzieć panie stat- sta wilczycę, wdrapuje się na Kapitol i | Wieczne Miasto, 


Dotychczas miejscem wędrówki zakocha | 


doczna, poprostu malują ją na nowo. 

CI sami Batakowie przed kilku laty 
byli ludożercami i bardzo trudno Ich by- 
ło odzwyczaić od spożywania takiego 
„przysmaku“, jaktem jest ludzkie mięso. 
Kolonizacja ich postępuje jednak w szyb 
klem tempie naprzód. CH ludzie nie wie- 
dziel jeszcze w 1931 roku co fo jest 
auto, a dzisiaj w każdej wiosce znajduje 
stę stacja benz 5 

Mimo to Jednak niebezpieczeństw 
Sumatry nie należy lekceważyć, Jeszcze 
dzisiaj zdarzyć stę może, że wytworna 
dama, wracając w balowej tualecie z 
eleganckiego damcigu, do pobliskiej far- 
my, może nie zastać swego dziecka, 
które w czasie gdy tańczyła, porwał ty* 
grys. Zdarza się również, że trzech part- 
nerów do bridża zbyt długo czeka na 
czwartego, który przyjeżdża wreszcie z 
trzygodzinnem opóźnieniem w zakurzo- 
nym smokingu, tłumacząc się, że w cza* 
sie jazdy napadła na auto gromada sto- 
ni, a on sam cudem uszedł z życiem. 


Mąż,który milczał 


I żona, która chciała mówić... 


(z) Żona jednego z obywateli miasta 
trancuskiego Rennes wdrożyła proces 
rozwodowy, zarzucając mężowi swemu 
„milczenie. 


Mąż nie chciał rozmawiać z żoną i 
w pożyciu ich gestykulacja zastąpiła ży- 
we słowo, Gdy małżonce potrzebne by- 
ły pieniądze na prowadzenie gospodar- 
stwa, winna była kłaść pusty portfel na 
biurku a wówczas milczący mąż zao- 
patrywał portfel w 500—600 franków. 
Na tem stosunki handlowe małżonków 
się ograniczały. 


Najciekawsze jest to. że to nie maż 
nawet 


itezico 


wszczął kroki rozwodowe, a 
sprzeciwiał się rozwodowi. 
współżycie z żoną całkowicii 
powładało I twierdził on, 
wszystkie swe zobowiazania wohne ż 
ny I zachowujec iej wierność, stanowi 
typ nafidealniekzego małżoska, mitcze 
nie zaś, jego zdaniem, stanowi nowy 
sposób zachowania na czas dłuż! 
ile nie na zawsze, trwałości związku 
małżeńskiego, 

Sąd nie podzielił jednak wywodów 
oryginalnego męża i uwznlednił po- 
wództwo żony, uznając opartą na tak 
niezwykłych pottstawach tw 
za rozwiązane z winy męża. 


iu 


IE = ©), 


„Czarni“ już prowadzą... 


W niedzielę zostanie ustalony ka- 
lendarzyk rozgrywek dla dwuch grup 
ligowych — górnej i dolnej. Według u- 
chwały Walnego Zebrania PZPN-u, roz 
grywki w grupie górnej odbędą się w 
ten sposób, że 6 drużyn należących do 
tej grupy rozegra między sobą po dwa 

spotkania, przyczem ilość- zdobytych 
punktów zadecyduje o zdobyciu tytułu 
mistrza lub ewnt, o kolejności 


miej- | 
ca. 

Zupelnie innym systemem natomiast 
odbędą się rozgrywki w grupie dolnej, 
gdzie głównym dążeniem klubów bę- 
dzie chęć utrzymania się w Lidze. We- 
dług wspomnianej już uchwały, zebra- 
nia PZPN-u, kluby rozegrają tylko me- 
cze uzupełniające, to znaczy, że po dwa 
razy będą będą grać z sobą tylko te klu 
by, które ze sobą nie miały dotychczas 
możności walczyć. Do grupy dolnej, jak 
wiadomo, zakwalifikowały się nastę- 
pujące kluby: Czarni, Warta, Garbarnia 
22 p. p., Warszawianka i Podgórze. 

Otóż ponieważ Czarni, Warszawian- 
ka i22 p. p. ze sobą już dwukrotnie gra 
ły — będą musiały rozegrać tylko po 
dwa mecze z każdą z drużyn pozosta- 
łych, a więc Wartą, Garbarnia i Pod- 
górzem. i 

Wszystkie spotkania, które dotych- 
czas np. Czarni rozegrali jeszcze w gru“ 
pie wschodniej z 22 p. p. i Warszawian- 
ką, są zaliczone do ogólnej punktacji, 
która już obecnie przedstawia się na- 


stępująco: 

Klub gier pkt. st. br. 
1) Czarni % W 8:3 
2) Warta 4 6 102 
3) Garbarnia 4 4 4:6 
4) 22 p. p. 4 3 6:9 
5) Warszawianka 4 2 4:6 
) Podgórze gw zmiazzy 


Każdej z wyszczególnionych - dru- 
żyn pozostało więc do rozegrania po 6 
gier t, zw. uzupełniających, jednak po- 
dana tabela będzie służyła za podsta- 
wę. Jak widzimy z niej już obecnie nai- 
lepszą pozycję zajmulą Czarni, którzy 
przy 4 grach posiadają w dorobku 7 
pkt. Rozegrają oni jeszcze po dwa me- 
cze z Wartą, Garbarnią i Podgórzem. 

W najgorszej sytuacji w grupie dol- 
nej znajduje się obecnie Podgórze i War 
szawianka. Warszawianka, która ma 
obecnie w grupie dolnej tylko dwa punk 
ty, potrafiła w bieżącym sezonie uszcz- 
knąć kilka punktów zespołom należą- 
cym do grupy górnej np. ŁKS-owi i Le- 


wagę. 
Ciekawie również zapowiada się w 


między sobą po dwa mecze. 
Klub, który zdobędzie największą 


roku bieżącym walka o utrzymanie się |ilość punktów wejdzie do Ligi, zaś dwa 
w Lidze. Mistrz wyłoniony z rozgry- |pozostałe będą musiały z Ligą się po- 
wek polskiej klasy A, wejdzie do Ligi /żegnać. 


automatycznie, natomiast wicemistrz u- 
tworzy wraz z dwoma ostatniemi klu- 
bami grupy dolnej grupę t. zw. elimi- 
nacyjną i te trzy kluby rozegrają po- 


Wobec tego zachodzi możliwość, że 
dwa A-klasowe kluby zaawansują w b. 
roku do Ligi, zaś dwa Ligę będą musia- 
ły opuścić. 


Wielki turniej piłkarski w Krakowie 


Po zakończeni upierwszej serii roz- 
grywek ligowych nastąpiła krótka 
przerwa, którą jednak czołowe kluby 
krakowskie wykorzystują dla rozegra- 
nia innego rodzaju spotkań i tak już dziś 
w sobotę rozpocznie się na boisku Cra- 
covii wielki turniej piłkarski z udziałem 
Wisły, Cracovii, Garbarni i Podgórza, 
które rozegrają między sobą trzy me- 
Cze z następującym programem: dziś 
w sobotę dwa mecze godzinne o godzi- 
nie 5 Garbarnia — Podgórze, poczem 
odbędzie się drugi mecz łtakże jedną go 
dzinę): Cracovia — Wisła, W niedzielę 


rozpoczną się o godzinie 5.30 popołud- 
niu również na boisku Cracovii. 

Zwycięzca otrzymuje puhar Związ- 
ku Strzeleckiego. Całkowity dochód 
przeznaczony na cele komitetu organi- 
zacyjnego „Marszu Szlakiem Kadrów- 
ki“. 

Bilety do nagycia przy kasie w so 
botę od godziny 2-ej po południu na bo: 
isku Cracovii, zaś jutro w niedzielę tam 
że od godziny 10-ej rano. Zainteresowa 
nie niezwykłe, jakie towarzyszyć bę- 
dzie turniejowi urządzonemu po raz 
pierwszy w Krakowie, zwiększy jesz- 


zwycięcy sobotnich meczów rozegrają! cze ta okoliczność, iż drużyny wszyst- 


już półtoragodzinny finał, a więc w nor|kie występują w palnych składach ligo- 2 


malnym czasie, przyczem zawody te' wych. 


Przed sensacyjnemi meczami w piłkę wodną 


W sobotę dnia 22 b, m. o godzinie 17 
w pływalni Parku Krakowskiego od- 
będą się dwa sensacyjne meczę piłki 
wodnej o mistrzostwo Polski między 
E. K. S-em z Katowic a Cracovią i po- 
między Makkabią a Hakoahem z Biels- 
ka. W niedzielę zaś o tej samej godzi- 
nie odbędą się-też dwie-rozgrywki o 
mistrzostwo: tym razem przeciwnikiem 
E. K, S?u będzie mistrzowska drużyna 
Makkabi, zaś Hakoah będzie walczył z 
Cracovią. 

Rozgrywki te mają doniosłe znacze- 
nie na ukształtowanie tabeli mistrzow 
skiej tak u góry jak i u dołu. U góry o 
tytule mistrza zadecydują mecze Cra- 
covii i potem Makkabi z E. K. S-em, u 
dołu wynik walki pomiędzy Hakoahem 
a Cracovią i Makkabią zadecyduje o 
spadku Hakoahu lub Cracovii z ligi do 
A klasy. 

Jak wielkie znaczenie przywiązuje 
do tych spotkań pretendent do tytułu 
mistrza Polski, który dotąd przez pierw 


drużyny nie skorzystało z zaproszenia 
J. Karliczka przez Węgrów do Buda- 
pesztu nie chcąc pozbywać się swego 
najlepszego gracza na dni 22 i 23 b. m. 
Również i Cracovia wystąpi w swym 
pełnym składzie z Trytką, Kotem, Roup 
pertem i Kowalskim, którego tymczaso- 
we zawieszenie przez Polski Związak 
Pływacki stratilo moc obowiązującą 
wskutek upływu czasu. Makkabi zaś, 
która ostatnio przegrała z A. Z. S-em, 
wzięła się do roboty i będzie chciała 
zrehabililować się w oczach licznych 
swych zwolenników. 


Dziś odbędą się w Krakowie wielkie 


Przed rozgrywkami 

o wejście do Ligi 

Jak się dowiadujemy jeszcze w czte- 
rech okręgach nie wyłonieni zostali mi- 
strzowie klasy A, a mianowicie w Kiel- 
|cach (Unia sosnowiecka lub RKS Ra- 
jdom), we Lwowie (Lechia lub Polonia 
przemyska), w Poznaniu (Liga lub Le- 
gja) i na Pomorzu (Sokół lub Polonia 
Bydgoszcz). I 

Rozstrzygnięcie w tych okręgach 

padnie dopiero w nadchodzącą niedzie- 
lẹ, wobec czego odbędą się 23 b. m. tyl 
ko trzy mecze, a mianowicie: w Lipi- 
nach Naprzód — Olsza, w Siedlcach 
Strzelec — Hasmonea, a w Wilnie W. 
K. S. — 4 p. sam. panc. x 

Projektowany mecz między mistrzem 
Pomorza a Turystami przełożono na 15 
sierpnia. ke 

Heljasz zwycięża 

Doudę 


| Na zawodach  lekkoatletycznych w 
Amsterdamie — nasz doskonały miota:z 
Heljasz odniósł w dniu onegdajszym 
wspaniały sukces, W rzucie kulą udało 
mu się zrewanżować za swą porażkę do- 
znaną swego czasu od znanego rekordzi- 
sty czeskiego Posay i zająć przed nim 
pierwsze miejsce. Heljasz osiągnął 15 m. 
4 cm. podczas gdy Douda 15 m. 19 cm. 
W innych konkurencjach osiągnięto sze- 
reg doskonałych wyników: w biegu 
100 m. murzyn Metcalfe uzyskał czas 
10.4 sek. przed holendrem Bergerem — 
10,6 sek, W biegu 110 m. płotki zwycię- 
żył amerykanin Morris 14.7 sek. przed 
norwegiem Andersonem. W biegu 1000 
m. szwęd Ley pobił rekord swego kraju 
2:24,8 i zwyciężył znanego amerykanina 
Cunninghama. W biegu 5 klm. Peterson 
(Szwecja) uzyskał  15.01,2,  Zawodom 
przyglądało się przeszło 15 tys. widzów. 


Schurman-Walasiewiczówma. 


Znakomita sprinterka holenderska, 
Schurman, która niedawno uzyskała na 
setkę znakomity czas 12 sek., startować 
będzie na międzynarodowych zaw- 
dach lekkoatletycznych w Brukseli, w 
dniu 13 sierpnia, gdzie spotka się w wal 
ce z Walasiewiczówną. 


gii, lecz niestety punkty te w obecnem |szą rundę nie stracił ani jednego punk- 
obliczeniu nie mogą być brane pod u- tu, świadczy fakt, że kiarownictwo tei 


(lakiemgiytiycznego wyścign „Tour de France“ 


Wrażemia z etapów Marsulja— Mont- 
pellier-Perpisnam 
(Oryginalna korespondencja „Expressu Ilustrowanego) 


regaty kajakowe będące eliminacją 

przed zawodami o mistrzostwo w Pra- W dziewiętnastym etapie „Tour de 
dze. W zawodach kajakowych udział |France” na trasie Tarbes — Bordeaux 
bierze elita czołowych naszych kaja- |283 klm. zwyciężył Jean Aerts w 7 g, 54 
kowców, którzy w dniu wczorajszym |m. 01 przed Lesgreves, Speicherem 1 
tłumnie się do Krakowa zjechali, Klasa | Guerrą. W klasyfikacji ogólnej prowa- 
zatem będzie bardzo wysoka, a samo |dzi Speicher (Fel, zaś w klasyfikacji 
widowisko niezwykle emocjonujące. — | zespołowej (państw) prowadzi Francja, 
Początek o godzinie 3-ej przy moście WOLA Belgją, Niemcami, Szwajcarją t 
Dębnickim. talją, 

mą odwiedzamy kolarzy francuskich w|sy i asfalt, tei naipiękniejszej bodaj czę 
hotelu. Zastajemy dzielnych Francu-|ści Francji. 

zów w parku hotelowym przy obiitym Gdy dowiaduje się jednak. że jesteś 
posiłku. „Skromne diner“ francuskie. — |my przedstawicielami prasy polskiej, — 
Sportowcy wykazują wilczy apetyt: pol wykazuje wielkie zainteresowanie. 
łykają ostrygi, mięsa, sałaty, owoce— — Oh, la la! C'est bien loin!.,. 
Jasne, że wino francuskie i wody mine- Nawiązujemy miłą pogawędkę, Piie 
ralne są w liczbie dostatecznej na stole.|my wyborne wino na pomyślność dru- 


zew 


m. 

Miejscowe pisma ogłosiły już od 2-ch 
tygodni wielkie konkursy dla swych czy 
telników, dla tej sławnej w swoim ro- 
dzaju imprezy sportowej, Wszystkie spra 
wy tis, bliskie winobranie, zresztą 
cały horyzont polityczny i wogóle wszyst 
ko tutaj, zostało zakryte przez chmury 
kurzu, unoszące się z pod kół przybywa- 
jących cyklistów. 

W Montpellier, tym 80-tysięcznem 
mieście naliczono 25 tysięcy na jednym 
bulwarze przy finale. 

Godzina 4.15 po poł. Wszystko przy- 
gotowane do przyjęcia zawodników, P. 
obszernemi parasolami, chroniącemi od- 
robinę, od południowego słońca, umieś- 
cili się komisarze biegu z chronometra- 
mi w ręku. Meri elita miasta na czoło- 
wej trybunie. Baterja aparatów fotogra- 
ficznych w pełnem przygotowaniu. Pa- 
the - Natan już kręci, Opaśli policjanci 
francuscy w kaskach kolonialnych (Sic! 
— 39 st.!) sprężyście utrzymują ład i po- 
rządek. 

Godzina 4.32 po poł. 
Bugatti, poprzedza poj 
szych bohaterów, Z 


Jeszcze kilka | 
wienie się dzisiej | 


od |zdobyli francuzi! 


maszyn wysiada znany menazer Andre 
Pelissier czarny od kurzu. 

Nagle okrzyk z wielu piersi: „Les Voi 
la! Ils arrivent!'.. Napięcie ogólne. — 
Tłum zmienia się w kłębek nerwów. — 
Pathe i Fox kręci. Ośmiu ludzi zgię- 
tych w łuk ukazuje się przed trybunami. 
Nadłudzkim wysiłkiem ci ludzie zdoby- 
wają ostatnie sto metrów finiszu, Jesz- 
cze chwila i as francuski Leducą pierw- 
szy zdobywa metę. Zwycięski kapitan 
drużyny francuskiej, pełen dumy, staje 
przy swej maszynie. — Tłum ogarnia en- 
tuzjazm. Ttrzynasty etap Tour de France 
Kamery fotograficzne 
bezustannie pracują, Auta ze specjalną 
stacją radiotelegraficzną nadają na Pa- 
ryż wyniki, Tam via — Wieża Eiłfel 
wyniki płyną całemu światu. 

++ 
A 
W Montpellier, jak po każdym eta- 


{pie Tour de France, sportowcy zostają 


na noc, odpoczywają, aby jutro rano 
wyruszyć na następny odcinek. Każda 
drużyna znajduje locum w  pierwszó- 
rzędnych hotelach miasta. Drużyna 
irancuska gości w najelegantszym hote 


Na deser kompoty i ananas. Deser skru|żyny francuskiej. 


pulatnie ogląda lekarz drużyny, bacząc» 


Bohaterowie Tour de France wręcza 


czy owoc świeży i czy na lodzie. Spor|ią nam swe zdjęcia. Serdecznie dizęku- 
towcy z ledwością kończą posiłek, —|jemy i jeszcze raz wznosimy toast na 


Przez parkan tłum z ulicy 


„atakuje* |ich zdrowie i pomyślność. Jeszcze kilka 


swych ulubieńców. (Policja miejscowa |słów, uścisk dłoni i na pożegnanie zwię 


znalazła dowcipne 
rium“ — oblewa bowiem przez parkan 
sodową wodą (!) tłum ciekawskich 
mieszczuchów). 

Korzystając z chwili, gdy sportow- 


„malum necesa- |złe, lecz ciepłe słowa: 


— Bywajcie!... 

Pst.. zdy chcemy ich częstować pa- 
pierosem z uśmiechem odpowiadają: 

— Pas de femmes et pas des cigaret 


cy francuscy, gawędząc, odpoczywają |tes.. (bez kobiet i papierosów), 


w hool'u, aby zwrócić się do nich, o kil 
ka słów dla „Expressu“. 
Lekko pukając w drzwi, wchodzimy. 
Zastajemy Archambaud i Leducqua, 
odpoczywających na kanapce. Są bar- 
dzo znużeni. 


Sportowcom do Paryża lekarz palić 
zabronił... 

Spokojne Montpellier cały wieczór 
żyje pod znakiem Tour de Franza, Cy- 
kliści już dawno w swych hotelach w 
cbięciach Morfeusza, a na miescie jak 
w ulu: niezliczone rzesze dziennikarzy, 


Humor jednak tryska, Garçon liote- |sportowców, różnobarwny tłum przy- 


lowy oznajmia im nasz cel wizyty. 


Pytam przedewszystkie o wrażenia | ulice, Rozprawia... Dyskut 


z ostatniego etapu. 

— Jacyście wy  niemiłosierni, 
dziennikarze. Jesteśmy tak 
Co tu gadać? — Ca va tres bien! 

Archamibaud przeklina gorące 


wy 


znużeni... | raźnie w ocz; 


j po-!oblicza z rozmachem „de Par 
jednej z pierwszych ‘lu Montpellier „Hotel Midi“. Przed siód iudnie, ale także chwali wspaniałe szo- 


jezdnych, wszystko przelewa się przez 
„ Budu- 
yk 


je przewidywania. Wielkie tar. 
wiarni pełne, paryskie twarze H 
tutaj na tle prowincji 
Kobiety podniecone szukają wzrokiem 


(dok. nast.). 


EXTRANEIS 


Przygody Azora 


Wesoły rysunkowy film „Expressu' 
TE DE ZZOZ TA 4 A:S SE TERESY DZIE POCZ EZAZEAC 
Serja XXX, 


w której opowiedłziame sa 
dzieje izorisa jako cyricowca 


aA 
Jestem salonowy | 


4 w” a 
— Dość próżnowania! Dość wyle- Azor się nazywa — Czy mam rzeczywiście wsiąść! — Hop! hop! Bardzo miły konik! 
giwania się na kolanach Pani! Trzeba c, : s y a t : 


się wziąć do roboty. Czasy są ciężkie, 
a ja mam przecież talenty wielkie! Je- 


stem tresowany. 


Tak sobie pomyślał Azor i zgłosił 


się_do_cyrku. 


przez to przeskoczyć? 


obręcz, którą podstawiła woltyżerka. 


tak się 


nadal, że chyba na trzypiętrową kamie- 
by skocz, 


Tego przecież 
nigdy się nie uczyłem. Ale trudno! — 
I Azorek, choć miał duszę na ramieniu, 
jak do zimmej wody tak skoczył przez 


boie_o bilety. 


e! Wpadł, nie- 
part 


borak, prosto w ramiona swej 
nerki. 


— I co teraz będzie — myśli sobie 


Azor. — Numer przepadł z kretesem, 
yć wyrzuci mnie na. złamanie 
TKU... 


Uśmiechnął się w drodze do siebie. 
Niech mi kto pokaże takiego skocz- 


pies. Umiem najróżniejsze sztuki i sztu-lna tego konika? Czy pan dyrektor mie Bardzo przyjemna jazda. Czy nie mó- 
ezki, W salonie wszyscy się pokładają: uważa, że lepieiby było, gdybym po-|wiłem, że takiego psa jak ja niema w 
ze śmiechu gdy pokazuje co potrafię. |kazywał sztuki na twardym gruncie? | 

Zapewniam pana dyrektora, że mój wy- |— czemu się ten pan błazen tak Śmieje? 
stęp zrobi furorę. Ludzie będą staczać | Właśnie, że pojadę na koniu. 


całym kraju? Moja pani zawsze mówi, 
że jestem słodką, rozkoszną psiną. Wio! 
Jazda! Voila! Jestem Azor — pies- 
woltyżer- 


A szanowny pan dyrektor trzaska — Gwałtu, co się dzieje! Gdzie jest 

z bicza i woła hop! Jeszcze gotów Azo-|ten Roń przeklęty? Panie kontku, koni- 

ra zdzielić tym wielkim batem. ku kochany! Nie mógłbyś na mmie po” 

— Niech się co chce dzieje — my-| czekać. Przecież, zamiast na siodło, 

śli Azor. — Teraz, albo nigdy. I chyc jtora! Złoi mi skórę jak amen w pa- 

na konia. tora! RZ mi skórę jak amen w pa- 
cierzu; 


DS. < 

Azor skoczył prosto w orkiestrę. Biedny Azorek wpadł w wiolonczelę. 
Muzykanci przestali grać. Przerazili się, | Zaplątał się między strumy. Przebił in- 
jakby bomba padła w ich grono. strument, — Taki był koniec występów 
Azorka w cyrku. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Spotkanie z młodą miljonerką. 


Lecz, niestety, przecież jej nie spot- | brą monetę. Później powie jej, że kon-|czasu! Muszę już jechać dalej. 


Jan Waut, młody, nieznany nikomu 
skrzypek, stanowczo urodził się pod 
szczęśliwą gwiazdą. Dopiero od tygo- 
dnia przebywa w Paryżu, a już koncer- 
tował w pałacu znanego bankiera Le- 
konbocka, popieracjącego usilnie wszy- 
stkie młode talenty, 


Inni młodzi muzycy, gdyby znaleźli |kierowi wizytę w jego biurze. Właści- |czął krążyć przed pałacem. 


kal 


ze swych planów. 


ta się. Gdy ona wyrazi z tego powodu |biety. Jan stanowczo nigdy nie widział. 
zdziwienie, powie, że się poznali na ja- — Szanowna pani dziś rozkosznie 


kimś balu. wygląda, — ciągnął dalej. 
Lidia z pewnością ma wielu znajo- — Możliwe — roześmiała się głośno 
mych i weźmie to oświadczenie za do- |— ale ia stanowczo nie mam ani chwili 


certował w pałacu jej ojca, następnie — A czy mógłbym pani towarzy- 


Ale Jan bynajmniej nie rezygnował |chyba będą rozmawiali g samochodach. | szyć? 


Ale, niestety, Lidja nie przychodziła. — Ależ bardzo proszę — odpowie- 


Musiał poznać młodą miljonerkę. To|1 wszystkie piękne plany młodego mu- |działa mu bez wahania. 


w tej chwili było najważniejsze. 
Nazajutrz po koncercie złożył ban- 


się w miejscu Wauta, nie posiadaliby się | wie nie miał doń żadnego interesu, ale a „zetk 
liczył na to, że może tam spotka Lidję, |z tą dziewczyną, o której nie mógł} ko. 


wprost ze szczęścia. 


Ale Waut jako wcale się nie cieszył. |Nie zastał jei jednak. 


A to z następującego powodu: 

Bankier miał córkę, Lidję, uroczą je- 
dynaczkę, o której mówił cały Paryż. 
Młody muzyk był pewny, że spotka ją 
w pałącu. 

Marzył już o tem, że potrafi wzbu- 
_dzić w tej dziewczynie zainteresowa- 
nie. Przecież zawsze się podobał wszy- 
stkim dziewczętom. 

Jeśli młoda milionerka z nim się za- 
przyjaźni, będzie przecież miał zapew- 
niona karierę. Kto wie m awet zo- 
stanie mężem tej słodkiej Lidji? 

Ale, niestety, nie spotkał jej. Tego 
dnia właśnie. gdy koncertował w pa- 
łacu jej ojca, wyruszyła na jakąś daleką 


wycieczkę samochodową, 
Podobno, jak mu opowiadano całe 


dnie spędzała w muc: 
ła już kilka nagród w 

Jan przecież równi 
złym kierowcą. G 
zaproponowałby 
jażdźke samochodo: 


nawet otrzyma- 


Gdy wychodził z biura, odbył dość 
długą rozmowę z portjerem. 


— Czy panna Lidja przychodzi cza- | zatrzymała się tuż przed nim luksusowa | po 


sami do biura? — pytał go. 
— Ależ bardzo często — otrzymał 


zyka znów się spaliły ną panewce, I już w chwilę później siedział przy 

Gdy już znudziło mu się biuro, po-|niei, Młodemu muzykowi zdawało się, 
że śni, Przecież nigdy nie marzył na- 
Liczył, że tam wreszcie zetknie się| wet, że to wszystko pójdzie tak szyb- 


przestać myśleć. Lidia nie dopuszczała go, niemal 
I wreszcie pewnego popołudnia, gdy, wcale do głosu. Opowiadała jakieś we- 
przechadzał się przed pałacem naglejsołe historie, a gdy muzyk całował ią 
rękach, wybuchała srebrzystym 
śmiechem. 
Okazało się że istotnie miała wiele 


limuzyna. 


Jan w pierwszej chwili zupełnie 


odpowiedź. — Tylko w ostatnich dniach | stracił przytomność umysłu. A więc na-|do załatwienia. Zatrzymywali się przed 


jakoś jej rie było widać. 
— A o której godzinie 
przychodzi? 
— Tego już nie mogę panu powie- 


najczęściej | strzygnie! 


reszcie, więc zaraz się wszystko roz- |najrozmaitszymi sklepami, Lidja z bły- 

Skawiczną szybkością czyniła zakupy 
Gdy auto stanęło przed pałacem, z|i znów powracała do anta. 

otwartego okienka przy kierowcy wy- Po godzinnej wędrówce po mieście, 


dzieć. Zjawia się tu w najrozmaitszych sunęłą się drobna kobieca rączka. Wła- | znaleźli się znów przed pałacem. Młody 
porach. Przyjeżdża autem, przeważnie |Ściciel aktej rączki wręczyła portiero- | muzyk uważał, że teraz stanowczo po- 


sama. 


Młody muzyk podziękował portjero- | oddalił. 


wi za informacie, wręczając mu jedno- 
cześnie kilkofrankowa monetę, 


W ciągu nastepnych kilku dni spę-|Lidja jest niesłychanie ekscentryczna i 
dzał przed biurem bankiera długie go-|im będzie 
idji nawet | wskóra. 


dziny. Nie znał wprawdzie Li 
m widzenia. ale przecież mu ją tak do- 


.|kładnie określano, że nie wątpił, iż ją |zbliżajac się do auta. 


natychmiast pozna. Jan ułożył sobie na- 


i,|wet inż szczegółowy plan postępowa- | mą odpowiedź. 


nia. 


Poprostu nodeidzie do niej i przywi-/miechała się czarująco. Tak pieknej ko-'pyvta o tę wysoką. 


wi jakiś pakiet, z którym ten szybko się | winien wyznaczyć dziewczynie spotka- 
nie. Sądząc z jej zachowania, był prze- 
rozpocząć batalię. | konary, że mu nie odmówi. 
mu mówiono, że Ale ona go sama uprzedziła, 
— Pan jest bardzo miłym chłopcem 
tem więce!l |= powiedziała — mrużąc lekko oczy — 
Przyjdź pan do mnie, do pałacu. Najle- 


Jan postanowił 
Przecież tyle razy 


bezczelniejszy, 


— Dzień dobry pani — powiedział. |piej po godzinie siódmej wieczorem; bo 
o tei porze panny Lidii nigdy niema w 
— Dzień dobry! — otrzymał uprzei- | domu. Prosze spytać szafera o Paulinę. 
U nas w pałacu są dwie mokojówki 


Lidja siedziała przy kierowcy i uś-| Pauliny, więc musi pan dodać, że pan 
Tłum. D. 


Za wydawcę i druk.: Wydaw 
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